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IV Anglii panuje zdecydowanie wrogi nastrój przeciw Włochom
LON DIN . Ze źródeł miaro-1 Ententy i państw bałkańskich.I przygotowania na morzu nowisko Mussolinieeo. P rz y  1 Dzienniki pochwalają sta-LONDYN. Ze źródeł miaro­

dajnych donoszą, że rozmowy 
włosko-angielskie nie przy­
niosły pożądanych rezultatów 
i  przedstawiele obu rządów 
nie mogli dojść do porozu­
mienia w sprawie włosko-abi- 
syńskiej. W yraża się tu przy­
puszczenie, że A nglja w ża­
den sposób nie zgodzi się 
uznać przyłączenia Abisynji 
do Włoch i że rząd angielski 
przygotowuje się do decydu­
ją c e j walki z Mussolinim.

Ja k  tu zapewniają Anglja 
uzyskała w te j walce popar­
cie Fran cji, Sowietów, M ałej

Zmiany w Prez. 
Rady Ministrów
Jak  się dowiadujemy, w biu­

rach Prezydjuin Rady Mini­
strów nastąpiła reorganizacja. 
Utworzono biuro zadań spe­
cjalnych, którego dyrektorem 
został m jr. M. B. Lepeeki, do­
tychczasowy dyrektor biura 
prezydjalnego prezesa Rady 
Ministrów.

Na stanowisko dyrektora 
biura prezydjalnego prezesa 
Rady Ministrów został powo­
łany p. Jerzy Brzozowski, do­
tychczasowy szef sekretarja- 
tu ministra Spraw Wewnętrz­
nych.

Ententy i państw bałkańskich.
Sytuacja polityczna jest 

więc bardzo napięta. Spodzie­
w ają się tu, że jeszcze obecne­
go lata dojdzie do zbrojnego 
starcia. Już w danej chwili 
obie strony czynią energiczne

przygotowania na morzu j nowisko Mussoliniego. Przy- 
Śródziemnem. | tern jasno dają do zrozumie-

LONDYN. Prasa angielska nia, że nie wierzą jego obiet- 
bardzo szeroko komentuje nicom, jakoby zagarnięcie A- 
zerwanie rozmów angielsko- bisynji w niczem nie miało za- 
włoskicli. Dzienniki w yrażają grażać interesom imperjum 
oburzenie na nieustępliwe sta- brytyjskiego w Afryce.

Dzienniki pochwalają sta-1 
nowisko rządu, który przer­
wał rozmowy nieprowadzące • 
do żadnych konkretnych ce­
lów i domagają się od rządu, 
by wyciągnął ze stanowiska 
Włoch konsekwencje.

Arabowie atakuje z zasadzki
Rrew wciąż się fe/e u Polesii/nle

JEROZOLIMA (PAT.) Wczo 
ra j z rana patrol wojskowy 
na iiu ji kolejow ej pod Rase- 
lain na północ od Lydda zaata­
kowany został przez silny od­
dział Arabów. Patrol otworzył 
przeciw napastnikom ogień z 
karabinów maszynowych. Licz 
ba ofi ar nie jest jeszcze usta­
lona.

Wpobliżu jeziora w Gałilei 
Arabowie obrzucili kamienia­
mi Żydów, pracujących w po­
lu i zniszczyli zbiory.

LONDYN (PAT). Z Jerozo­
limy donoszą, że bandy uzbro­
jonych Arabów stosują obec­
nie walkę podjazdową .strze­
la jąc z ukrycia: Dwóch poli­
cjantów w racających samocho 
dem ciężarowym do m iejsco­
wości Beersheba zostało po­

strzelonych. Władze policyjne
na

olicyjne
wielbłą-zarządziły pościg 

dach.
Również na autobus, jadący 

od Morza Martwego do Jerozo­
limy, uzbrojona banda Ara­
bów urządziła zasadzkę.

Szereg samochodów cięża­
rowych, wiozących potas pod 
eskortą wojskową, ostrzeliwa­
ny był w okolicach Jerycho 
przez bandytów z ukrycia. Na 
pomoc wysiano samochód 
uzbrojony w karabin maszyno 
wy. Jeden z napastników zo­
stał raniony. Pościg za innym 
trwa.

Po raz drugi w ciągu dwóch 
dni dokonano zamachu bombo 
wcgo na urząd pocztowy 
Ramleh.

W północnej Palestynie

w

w

Niesamowity skandal w Holandii
Wyżsi urzędnicy aresztowani za czyny niemoralne

HAGA (PAT). — Policja bas 
ka aresztowała na zlecenie pro 
kuratora 9 osób za przekrocze­
nie art. 2-48 kodeksu karnego 
(czyny niemoralne). Wśród a- 
resztowanych znajdują się: 
główny skarbnik ministerstwa 
skarbu, wyższy radca minister 
stwa sprawiedliwości, starszy

referent kontroli państwa, k il- . 
ku malarzy i artystów.

Sprawa wyszła najaw pod­
czas dochodzenia w sprawie ja  
kiejś kradzieży. Badany w tej 
sprawie 17-letni uczeń gimnaz­
jum  opowiedział różne fakty, 
wymieniając nazwiska.

Główny skarbnik minister­
stwa skarbu został aresztowa­
ny w chwili powrotu z Berli­
na, gdzie bawił jako członek 
komisji do rokowań o transfe­
rze holendersko - niemieckim 
Aresztowani znajdują się v 
więzieniu.

okolicach Haify w dalszym eią 
gu trwa akcja podpalania. 
Kilka tysięcy drzewek zostało 
zniszczonych w Tiberias i He- 
dera. W miejscowości Balfou- 
ria koło Nazaretu zbiory zo­
stały spalone.

Mimo deszczów w ciągu no­
cy wybuchło kilka pożarów w 
okolicy Haify. W Jerozolimie 
policja w ykryła afisze druko­
wane ne ręcznej maszynie w 
języku włoskim, głoszące, r.e 
Żydzi są komunistami, anty- 
faszystami oraz anarchistami i

wrogami Europy i chrześcijań 
stwa. Policja prowadzi śledz­
two w te j sprawie.

Arabowie ostrzeliwali poli­
cjantów i żołnierzy, przepro­
wadzających rewizje w mie­
ście Akraba w okręgu Nablus. 
Napadnięci odpowiedzieli o- 
gniem, zabijając jednego i ra­
niąc kilku Arabów.

W-YBUt.'V N * ,
Na ja c h c ie , z n a jd u ją cy m  się aa  

rzece Skaldzie, nastąpił silny  w y­
buch, skutk iem  którego 1 m arynarz 
został zabity  a 3 odniosło rany.

Rewolucja w Paragwaju
BUENOS - AIRES. (PAT.). 

Nowe rozruchy rewolucyjne w 
Paragwaju wymierzone są 
przeciw rządom pik. Rafaela 
Franco. W rozruchach bierze 
udział nietylko wojsko, ale i 
ludność cywilna, domagając 
się powrotu rządów, generała

Jose Feliksa Estigarribia.
Zrewoltowane w ojska parfr* 

gwajskie maszerują na stolicę 
Assuncion i podobno otoczyły; 
część wojsk rządowych. Na 
czele zrewoltowanych stoi gen, 
Estigarribia, były naczelny) 
wódz w wojnie z Boliwją.

Zamach na pocias japoński
TIEN-TSIN (PAT). U biegłej 

nocy podłożono bomby na mo­
ście kolejowym na drodze z 
Tien-Tsin do Tang-Ku. Wobec 
tego faktu, władze chińskie 

oddały chińskich kolejarzy 
ontroli wojsk japońskich.

Wybuch bomby w piekarni
Poranieni zostali bezrobotni, którzy żebrali chleba

Nocy ubiegłej powiatowe 
władze śledcze zaalarmowane 
zostały wiadomością że w pie- 
Larni, w Starej Miłośnie nastą 
pił wybuch bomby.

Na miejsce wypadku przy­
byli natychmiast Naczelnik 
Wojewódzkiego Urzędu Śled­
czego inspektor Chmaj wraz z 
komendantem Policji Powiatu 
iWarszawskicgo i ustalili nastę 
pujące szczegóły wybuchu.

Około godziny 0.30, do pie­
karni należącej do Abrama 
Brptsztajna m  chjvili gdy, zuaj

dowali się w niej właściciel, 
małżeństwo Moszek i Zlata La­
ufer oraz kuzyn ich Szu: ul 
llersz Laufer, nieznani spraw 
ey wrzucili przez otwarte 
drzwi bombę.

Pocisk przeleciał nad głową 
Moszka Ląufera i upadłszy na 
podłogę rozprysł się mu u nog, 
niszcząc pozatem sufit pickar 
ni i piec,

Odłamkami bomby trafieni 
zostali od trzech lat be/robot­
ny tkacz 45-cio letni Moszek 
Laufer ^raha. szarpana nogi), i

żona jego 38-letniu Zlata (rana 
szarpana lewej roki).

Ogłuszający łiuk i krzyki 
rannych zaalarmowały sąsia­
dów, którzy dali znac policji, 
Rannych przewieziono do War 
sza wy i umieszczono w szpita­
lu Przemienienia Pańskiego.

Bezpośrednio po zamachu 
policja zatrzymała jakiegoś o- 
sobmka, kręcącego się w pobli 
żu piekarni. Dalsze energiczne 
dochodzenie doprowadziło do 
zatrzymania i f»«o<-i™pxiia w a- 
reszcie jeszcze trzech mężŁ

czyzn, co do kórych istnieją po 
szlaki, żc działali w zmowie ze
*łoczyńcami.

Ze względu na dobro toczące 
go się śledztwa nazwiska za­
trzymanych trzymane są w ta­
jemnicy.

Zaznaczyć należy, że zarów­
no poszwankowani jak  i ku­
zyn ich Szmul Hersz Laufer 
przyszli do piekarni użebrać 
chleba, gdyż znajdując się w 
skrajnej nędzy nie byli go w 
możności'kupić,

Według relac ji japońskiej, 
bomby wybuchły na moście 
podczas przejazdu pociągu z 
posiłkami zbrojnemi dla 
w ojsk japońskich. Jeden z po 
cisków zniszczył wagon z żyw: 
nością, a inne poraniły konie, 
Ofiar w ludziach nie było.

Uszkodzony pociąg musiał 
być zatrzymany w odległości 
4 kim. od miasta. Stwierdzono, 
że ładunki dynamitowe były, 
w ten sposób ulokowane na 
moście, iż po wjeździe pocią­
gu wybuchy nastąpiły automa 
tycznie.. Po paru godzinach 
pociąg ruszy! w dalszą drogę.

W yp adek k o le jo w y , ja k i  w yda­
rzy ! się  na l in ji  T ien -T sin  — T an g - 
Ku w yw ołał w ie lk ie  zan iep o k o jen ie  
we w szystkich d zieln icach  chińskich.

ja p o ń sk ie  w ładze w ojskow e o 
św iad czaią , że b y ł to  zam ach sk ie ­
row any przeciw ko sw obodzie prze­
wozu oddziałów  jap o ń sk ich  i  dom a­
g a ją  się  aby  w szystkie pociągi, w io  
ząi e  w o jsk a  ja p o ń sk ie  b y ły  poprze 
dzane przez pociągi p ilo tu ją ce .

W ładze k o le jo w e w d rożyły  en er­
giczne śledztw o w spraw ie k atastro ­
fy , lecz  je s t  w ysoce w ątpliw e, czy 
Jap o ń czy cy  - z a cz ek a ją  na w ynik i 
śledztw a przed w ydaniem  zarządzeń, 

. k tóre  n z n a ją  za w łaściw e.



s^. z

Dzieci dzielnego bojowca Szczepaniaka
opowiadają redakcji naszej o pracach „Białego** i o swej doli

Szego
Drukowany na łamach na- 

pisma cykl historycz­
nych reportaży, opiewających 
wiekopomny czyn uprowadze­
nia 10 więźniów z Pawiaka, 
stał się nietylko rozpamiętywa 
niem faktów dziejowych, ale 
sZerokiem echem odbił się po­
nadto wśród szerokich rzesz 
naszych czytelników.

Z prawdziwą satysfakcją 
przychodzi nam stwierdzić, że 
jeśli nie sami już bojowcy to 
przynajmniej ich rodziny sku­
piły się wokół naszego pisma i 
zaszczycają swoją obecnością 
wielką, kilkudziesięciotysięcz- 
ną naszą rodzinę czytelniczą.

Ledwie skończyliśmy druk 
.wywiadów z jednym, z pozo­
stałych przy życiu bojowców, 
towarzyszem Cichym — Koi­
łem, do redakcji naszej przyby 
ło dwóch ludzi o twardych ogo 
rzałych dłoniach, w zwykłych 
bluzach robotniczych.

Byli to synowie znanego bo­
jowca towarzysza Ignacego 
Szczepaniaka, znanego pod 
pseudonimem „Biały“.

P. Antoni Koli wr rozmowie 
z naszym współpracownikiem

}»rzedstawił działalność „Bia- 
ego“ w sposób bardzo żywy i 

nakreślił sylwetkę jego jako

ł'ednego z najodważniejszych 
►ojowców. Przypominamy so­

bie dobrze jak, towarzysz Ci­
chy opisywał nam podpalenie 
Monopolu Spirytusowego, upro 
.wadzenie więźniów, a wreszcie 
zamach na komisarza niemiec 
kiego Scholtza, który jak  wia 
domo był przyczyną tragedji 
towarzysza „Białego'1. Dostał 
się do więzienia, oczekiwała 
go śmierć, towarzysze bojowcy 
dostarczyli mu wprawdzie 
środków do ucieczki, ale praw 
dopodobnie zapóźno. Nie wi­
edział innej rady, jak  tylko 
śmiercią samobójczą ratować 
się przed szubienicą niemiec­
ką.

Zamach na komisarza
O baj synowie towarzysza 

„Białego" pamiętają te chwile 
jeszcze dobrze.

Jeden z nich, pan Stefan 
Szczepaniak opisuje to w spo­
sób bardzo wierny:

— Zamach na komisarza 
Scholtza udał się, ale ojciec 20 
stał pojmany. Pamiętam do­
brze jak  do mieszkania nasze­
go przyszli żandarmi niemiec­
cy przeprowadzać rewizję. I 
ta rewizja jeszcze ojca dobiła. 
Znaleźli bowiem dużo materja 
iu obciążającego, jak  rewolwe 
ry, odezwy i t. d.

Śmierć w szpitalu
— A pamiętają panowie sa­

mą śmierć o jca? — zapytuje­
my naszych rozmówców.

— Śmierć nie nastąpiła odra 
źu. O jciec umarł dopiero w 
szpitalu. Zostało nas wtedy 
czworo drobnych dzieci, a je ­
dyną opiekę sprawowała nad 
nami i nad matką babka, mat­
ka nieboszczyka ojca. Rozpacz 
była w domu wielka, ale prze 
cież każdej chwili mogliśmy 
się spodziewać, że utracimy oj 
ca. Praca jego boiowa więcej 
przecież dostarczała okazyj do 
śmierci, niż do życia.

Pan Stefan Szczepaniak dzie 
lił zresztą wraz z ojcem wszel 
kie jego prześladowania poli­
tyczne. Jako mały jednorocz­
ny chłopczyk wywieziony ztr 
stał na Syberję. Przesiedział 
tam 1 rodzicami przez kilka 
długich lat i przywiózł do kra 
ju  pamiątki, które pozostaną 
mu do końca życia. Są to dwie 
blizny. Jedna zadana przez

dzieci z dzikich plemion no­
żem, druga wskutek popalenia 
twarzy podczas rozgrzewania
skostniałych członków.

Przyczyna dla której dwaj 
synowie bojowca zgłaszają się 
do naszej redakcji niema jed­
nak na celu dalszego zasilania 
nas dalszym materjałem histo­
rycznym. Idzie im o coś inne­
go.

Nikt nie pomaga
— Pragnęliśmy wyjaśnić pe 

wne nieścisłości życiowe — mó 
wią. — Bo właściw e dlaczego 
ludzie m ają nas brać za dłużni 
ków wdzięczności społecznej, 
skoro ta społeczność dotych­
czas nie stworzyła żadnych 
precedensów do tej vTdzięczno 
ści.

Oświadczenie napozór nie­
jasne staramy się wyjaśnić.

— Czyż miałoby to znaczyć, 
że nikt panom nie pomagał po 
śmierci ojca?

— Ani po śmierci ojca ani do 
dzisiejszego dnia. Idziemy sami 
o swoich siłach, a że te siły są 
już bardzo słabe, dlatego też 
wleczemy się raczej, niż idzie­
my. Nikt się nami nie opieko­

wał i nikt nam żadnych przy­
sług nie wyświadczał.

— ^  to co nam oświadczył 
towarzysz Cichy, było nieści­
słe, jeśli idzie o opiekę nad wa
mi?

Jak pracują I zarabiają
— Były to najlepsze chęci to 

warzysza Cichego, ale te chęci 
niestety nie zrealizowały się.

— W jak i sposób zatem daje 
cie sobie radę?

— Dopóki żyła matka ojca, 
ona nam pomagała, obecnie da 
jemy sobie radę sami. Zostało 
nas przy życiu trzech braci. 
Najstarszy ma lat 30 i pracuje 
w Miejskich Zakładach Opat o 
wych. Ma żonę i troje dzieci, 
jest zwykłym robotnikiem fi­
zycznym i zarabia około 160 
złotych na miesiąc. Drugi brat 
ma lat 23 i pracuje jako goniec 
w Ubezpieczalni Społecznej. 
Jest on również żonaty ma jed 
noroczne dziecko i zarabia 120 
złotych na miesiąc. Trzeci wre 
szcie brat, kawaler 19-letni, 
jest gońcem w Komisarjacie 
Rządu i zarabia 90 złotych mie 
sięczuie.

Z informacyj tych widać, że 
los dzieci dawnego bojowca, 
który krwią własną przypłacił 
naszą niepodległość nie jest 
zbyt wesoły. Za sto dwadzie­
ścia złotych miesięcznie nie 
można wprawdzie umrzeć, ale 
też i nie można żyć. Utrzyma­
nie za taką kwotę rodziny jest 
poprostu niemożliwe.

Prawo do życia
A przecież sądzimy, że ci 

właśnie trzej synowie towarzy 
sza „Białego" m ają prawo do 
życia. Że coś im przecież jesteś 
my winni. O jciec ich nie został 
wezwany poborem i poniósł 
śmierć zą ojczyznę. O jciec ich 
nie pyta! nikogo o potrzebę. 
Sam poszedł do pracy uiepodłe 
giościowej, sam dawał pierw­
sze strzały do wroga, zanim 
jeszcze o wojnie światowej my 
ślano!

Sprostowanie w tych warun­
kach faktu, że to co pisaliśmy 
o opiece nad dziećmi Szczepa­
niaka jest nieprawdą, przyjść 
nam musi z niewysłowioną 
przykrością. Chcielibyśmy 
móc niebawem uzyskać bar­
dziej pocieszające wiadomości.

fZepoWcw ń . n  auczi/cie/a

Z  mamą do przedszkola
Na mało ruchliw ej ulicy co 

kilkanaście kroków spotykam 
5-o, 6-0 letnie dzieci, prowa­
dzone za rękę przez starsze 
osoby. Tam jakiś siwowłosy 
dziaduś prowadzi dwoje dzie­
ci:

— To pewnie wnuczki? — 
pytam.

— Ten jeden to wnuczek,
drugi zaś to syn sąsiadki, pro­
wadzę je  codzień do przed­
szkola — odpowiada zagabnię 
ty-

Tu znów jakaś kobiecina w 
chustce na ramionach prowa­
dzi drobną dziewczynkę. 
Przyłączył się do nich, aby do 
wiedzieć się czegośkolwiek o 
przedszkolu z ust rędziny.

— Córeczkę pani prowadzi 
do przedszkola':

— Ach, panie, całe szczęście, 
że to przedszkole istnieje. U 
nas w domu jedenaście osób w 
jed n ej suterynie. Mąż jest 
szewcem. Starsze dzieci cho­
dzą do szkoły, a to małe było­
by ino zawadą w domu i dla 
nas i dla sublokatorów.

— To pani chyba z przed­
szkola zadowolona? — pytam, 
aby spowodować dalsze wynu­
rzenia spotkanej przedstawi­
cielki proletarjatu miejskiego.

— Mój panie! Dziecko w 
przedszkolu czuje się, ja k  w pa 
lacu! Jałcie tam czyste posadz­
ki. To u mnie stół nie jest tak 
biały, ja k  tam podłoga. Ano 
zwyczajnie, brudno i ciasno u 
mnie, ja k  u 6zewca. Dziecko 
muszę czysto trzymać, bo do 
przedszkola inaczej nie p rzy j­
mą, ale niech tam dziecko ma 
trochę powietrza, światła, po­
rządku. W przedszkolu dadzą 
mu jeść, m oja mała dostała na­
wet sukienkę, uczą szanować 
rodziców. Moja mała codzień 
nie może doczekać się tej chwi 
li, kiedy ją  zabiorę do przed­
szkola. Bo i słusznie. W do­
mu nieraz o jciec dziecko zdzie 
li pasem; choć to przecież nie 
można, ale wytłumacz to chło­
pu. Nawet i sublokator nieraz 
szturchnie dziecko, ja k  się o 
byle co zapyta. A Jjo to ja , jed  
na kobieta, mogę dziecko 
przed biciem uchrouić? Dzień 
dobry pani — przęrwala swe

wynurzenia — odkłoniwszy 
się ja k ie jś  pani w szykownem 
palcie, prowadzącej za rękę 
chłopca.

Skorzystałem z okazji i roz­
począłem rozmowę z ele­
gancko ubraną panią.

— I pani synka prowadzi do 
przedszkola? — zaczynam.

— Cóż miałam robić? To Ju 
rek, mój jedynak Nudzi mu 
się w domu, lazi z kąta w kąt, 
wiecznie przebywa w towa­
rzystwie dorosłych. Taki stal 
sie przemądrzały, że aż mnie 
to zaniepokoiło. Gdzież jego 
dzieciństwo? Ma sześć lat, a 
już jest znudzony życiem Ura­
dziliśmy z mężem, że poślemy 
go do przedszkola. Dziecko mi 
odżyło na nowo. Ma już co­
dzienne zajęcia, odżyły w nim 
dziecięce zainteresowania, ba­
wi się, rysuje, pokochał kole­
gów z przedszkola, tęskni

wprost za przedszkolem. Stal 
się grzeczniejszy, bardziej po­
hamowany, przestał być udrę­
ką dla rodziców. W wychowa 
niu domowem nrak wprost cza 
su na tak systematyczną opie­
kę, jak ą  daje przedszkole.

W poczelni przedszkola mat 
ki zmieniają swym dzieciom' 
buciki, dają ostatpię wskazów­
ki, potem następuje gorący 
uścisk i całus.

Dziecko wchodzi do długie­
go korytarza, śledzone kocha 
jącym  wzrokiem matki, a gdy 
wejdzie do klasy, matki grupa 
mi wychodzą z gmachu, lozma 
w iając ze sobą o tych, których 
pozostaw'ły pod opieką pani 
wychowawczyni.

Mogą w domu spokojnie 
przez kilka godzin pracować, 
wiedząc, że ich dzieci są pod 
do.brą opieką.

Wiadomości z  całego świata
ZASTRZELONY PRZEMYTNIK

W cz o ra j w ieczorem  w Paw łow ie 
w czasie n ielegaln ego  p rzek racza­
nia g ran icy  z N iem iec do P olsk i zo­
stał zastrzelony przem ytnik  Paw eł 
B iegański z : vtowa, k tó ry  pomimo
k ilkak ro tn ego  w ezw ania n ie za­
trzym a! się. Zwłoki B iegańsk iego

A / l U i O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

8.00 Sygnał czątu i pleśń, 8.03 „O  przygo­
towaniu na sprzed ał truskawek i czereś­
ni" — pogadanka, 8.11 Muzyka, 9,00 Trans- 
mlaia N au o ien slw * z Kościoła Sw. Krzyża 
w W arszawie, 10.30 N ajp iękn ie jsza  melod- 
je  Franciszka Schuberta, 11.45 Przegród 
nlm owy, i1.57 Sygnał czasu, oraz Hejnał, 
12.05 „C o c la il św iąteczny" — poranek mu­
zyczny, 14.30 ,,Pszczoły rojem uciekają , oo 
pszczelarze dosyć m ają", 14.45 tańce w ę­
g ierskie, 15.00 Koncert reklamowy, 15.30 
, królowa po lsk ie j b ą jk i"  audycja d la  d z ie ­
ci m łodszych, 15.45 Koncert w wykonaniu  
Orkiestry Filharmonjl W arszawskiej, 1645 
„Dr. lu styn a  Budiińska-ty llcka" — poga­
danka, 17.00 Muzyka lekka w wykonaniu  
Orkiestry P. R., 17.30 „Sześć zw ycięskich  
chórów  w turniaju śpiew aczym  Stowarzy­
szania Śpiew aków  Ś ląskich", 17.50 „M yśli­
wy i Jego p ies" — pogadonka, 11.00 Utwo­
ry skrzypcow a, 18.20 Recital fortepianowy, 
18.50 Pogadanka aktualna, 19.00 „M ozaika  
muzyczna", 19.30 Koncert. 20.00 Recital 
śp iew aczy, 2Q.30 „N a fundam encie n ie­
szczęśliw ej m iłości" — leljeton , 20.55 Po-
Sada.ika aktualna, 21.00 Koncert w  wyk. 

rkiestry M arynarki W ojennej, 22.00 Wia- 
dom ośd sportowa, 22.15 Transmisja frag­
mentu meczu p iłkarskiego  „Ppgoń — Aa- 
m ira" (W jedeń) (transm isja ze  Lwowa), 
22.30 Muzykę salonow a w w ykonaniu M a­
le j O rkiestry P. R. 23.00 Muzyka taneczna 
Zakończenie audycyj o godz. 24.00.

przew ieziono do kostn icy  szpitala 
Sp ółk i B ra c k ie j w B ielszow icach .

TRZĘSIENIE ZIEMI W IRKUCKU
W cz o ra j około godz. 15-e j odczuto 

silne trzęsien ie  ziem i w Irku ck u . 
W edług ośw iadczenia d y rek to ra  s ta ­
c ji  seism ograficznej, ośrodek trz ę ­
sienia ziem i z n a jd u je  się koło j e ­
ziora B a jk a ł. W strząsy podziem ne 
daty się siln ie  odczuć jed n o cześn ie  
na s ta c ji kolei wschodnio - s y b e r y j­
s k ie j T u n ehaj.

Czy jesteś członkiem LOPP

^  I f e s o l  i#
■  IflfC Ś lf

mu w
List miłosny

Właściciel składu rowerów, 
pan Knap, byt oszołomiony. 
Przed cltwilą otrzymał nastę­
pujący list:

„Kochany Panie Knap! Pan 
mi się bardzo podoba...  ̂ Jak 
pan mi chce coś napisać, to 
broń Boże pocztą. Mąż by mógł 
odebrać list. Rozcnbergowa .

llozenbergowa była ładną, 
trzydziesto - kilkuletnią, żoną 
właściciela sąsiedniego sklepu, 
Na je j widok pan Knap odaa- 
wna dostawał dreszczy, a nie­
spodziewany list podziałał na 
niego oszałamiająco.

— Podobam się je j —
rzał w uniesieniu. — Podobam 
się.

Przedewszystkiem pan Knap 
postauowil sobie zjednać 
względy synka Rozenbergo- 
wej, Beńka. Zawołał go do skle 
pu, częstował cukierkami, po­
życzył mu rower na całodzien 
ną wycieczkę, a nazajutrz prze 
słał przez niego liścik, dla ma­
musi, w którym wyznaczył je j 
spotkanie.

Minął dzień, dwa, odpowie­
dzi nie było. Pan Knap prze­
słał drugi list, trzeci, czwarty.,. 
Rozenbergowa nie odpowiada-

— Czyżby się namyśliła? 
Czyżby je j miłość zgasła?...

— Nie! To niemożliwe! — po 
cieszał się. Boi się pewno 
przyjść do mnie. Wałczy ze so­
bą. Irzeba je j dać bodźca.

i Dan Knap zasiadł do pisa­
nia listu.

„Pani Rozeberg! — pisał ■ 
list rozbudził w mojem sercu 
miłość. Nie mogę już wytrzy­
mać! Jeżeli pani dziś do 9-ej u 
mnie nie będzie, to pięć p° 
dziewiątej będę na tamtym 
świecie. Ż poważaniem Knap, 
który jutro już może będzie 
nieboszczyk".

Po zaniknięciu sklepu pan 
Knap udał się do domu i cze­
kał. Punktualnie o dziewiątej 
na schedach rozległy się kroki. 
Do mieszkania wszedł Beniek.

— Mumunia — oświadczył 
— kazała powiedzieć, żeby 
pan jeszcze dziś nie umierał, 
bo mamunia źle się czuje...

Pan Knap odetchną! z IUS4 
Więc nie przyszła tylko dlate­
go, że źle się czuje.

— Ale ja  panu radzę — kon 
tynuował Beniek. —Niech pan 
mamusi nie zawraca gł°wy*

— Co? Co?... — zbladł pan 
Knap, — Skąd ty wiesz?.-

— He, he! Ja  wiem lepiej od 
mamuni!

— Jakto?
— \ laściw ie to tylko j& 

wiem. Mamunia pojęcia nawet 
nie ma.

— Co? ------------ -
— Ten list to ja  do pana na­

pisałem, nie mamunia.
— Dlaczego?
— Bo mi był potrzebny ro­

wer na wycieczkę. A panny mi 
inaczej nie pożyczył.

N apoleon Sądek.

M a r y n a r k a  g ó r a
Śród liczny ch  w ygran ych, ja k ie  

padły w cz w a rte j k lasie  u b ieg łe j 
trz y d z ie ste j p ią te j L o te r ji  Państw o 
w ej, zanotu jm y d z isia j uczestników  
je d n e j ćw iartk i losu N r. 194562, na 
k tó ry  padło p ięćd ziesiąt ty s ięcy  zło 
tych.

D o tych szczęśliw ców  zaliczam y 
p.p.: bosm ana K aro la  Stnszyńskie- 
go i m ata W incentego Podsiada, 
dzielnych  podoficerów  m aryn ark i, 
członków  załogi przeciw torpedow ca 
„O. R . P . B u rza".

D w a j koledzy — d otych czas ka
w alerow ie —  poraź  p ierw szy g ra li j b .  n>-

na L o te r ji  P ań stw o w ej i  szczęście 
im dopisało, gdyż ju ż  w  trz e c ie j k ia  
c ia  padło na ich  num er sto pięćdzie 
c ią t zł,, w cz w a rte j s?aś ty le , że każ 
dy ze w sp ółw łaścicieli ćw iartk i za- 
inkasow ał w G e n e ra ln e j D y re k c ji  
L o te r ji  P ań stw ow ej po pięć ty s ię ­

cy  złotych.
W  p ierw sz e j k la s ie  trzy d zieste j 

szó ste j L o te r ji  każdy z nich ju ż 
grać będzie c o a a jm n ie j na ca łą  
ćw ia rtk ę . P osp ieszy li teraz zaraz 
zaopatrzyć się w losy , pom nąc, że 
c iąg n ien ie  rozpocznie się ju ż 18
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Zbrodnie terorystów O.U.N.
Sensacyjne zeznania Pidhajnego

Oskarżony Pidhajny w dal­
szych zeznaniach przed sądem

Jtrzysięglych we L  
owal odciąż'

wych, o który 
r śledztwie i

odpowiedzialność na

wowie usi- 
rspółpracowni 
órycn zezna-

łowal odciążyć ws 
ych, o kt ‘ 

wal w śledztwie x przyjm uje 
wszelką 
siebie.

Zeznania oskarżonego o

ków s

przygotowaniach zamactiu na 
komendanta straży więziennej 
Kossobudzkiego nie wnoszą do 
sprawy nic nowego. Pidhajny 

. twierdzi, że, aby nie przekre­
ślać zapowiedzianej wówczas 
am nestji dla więźniów poli­
tycznych, saiA zamach ten uda 
remnił. V

Natomiastlwycbodzi najaw , 
że Pidhajny byl główną sprę­
żyną zamafJnu w konsulacie so 
wieckim Lon to dał Łemkowi 
broń i rozkaz zabicia konsula. 
Zamach i fn  nosić miał charak 
ter demonstracyjny.

Pidhafny jeździł też do Łu­
cka cejem zorganizowania za­
machy na wojewodę Józew- 
skiego, wchodził w kontakt z 
Kucem, którego uznał za nie­
odpowiedniego do wykonania 
zamachu i przyznaje, że ini­
cjatyw a tego zamachu wyszła 
ze Lwowa.

W pewnej chwili Pidhajny, 
który odmawia podania nazwi 
ska prowidnyka krajowego, 
przez przeoczenie rzuca nazwi 
sko Bandery. Podaje on też, 
że wie bardzo wiele rzeczy 
obciążających o działalności 
Malucy, ale ich nie poda.

Po przerwie Pidhajny da­
wał w yjaśnienia w sprawie 
napadów rabunkowych celem 
zdobycia pieniędzy na potrze 
by O. U. N.

M. in. projektowany był na-

Ead na inkasenta elektrowni, 
tóry jednak zarzucono, bo 

inkasenta tego zastąpiono 
przez młodego i silnego męż­
czyznę, a napad miał polegać 
wyłącznie na wyrwaniu mu 
teczki z pieniędzmi.

Natomiast projektowano też 
napad na oficera płatnika puł­
ku arty lerji, który w towa­
rzystwie dwóch żołnierzy za­
nosił pieniądze do pułku, przy 
czem liczono się, że napad ten 
zakończy się krwawo.

Nadchodziły też projekty 
od członków O. U. N. z pro­
w incji co do napadów na róż­
ne kasy państwowe, pociągi, 
ambulanse pocztowe i t. p. 
N ajbardziej konkretnie pla- 
nowTany był napad na woźne­
go Banku Polskiego, jednak 
w teku odpowiedniego wywia­
du, prowadzonego w te j spra­
wie przez Myhala, Pidhajny 
został aresztowany.

Pidhajny dawał też w yjaś­
nienia w sprawie przygotowa­
nego już przez tró jkę bojow ­

ców zamachu na prof, Kruszel 
nickiego, sympatyka haseł ko 
munistycznych, który to za­
mach miał nastąpić tego same­
go dnia, co zamach w konsu­
lacie sowieckim, dla spotęgo­
wania demonstracji antyso- 
w ieckiej.

Pidhajny przyznaje, że był 
głównym promotorem zama­
chu na życie dyr. gimnazjum 
Babija, za jego lojalność wo­
bec Polski i przeciwstawianie 
się O. U. N. na terenie mło­
dzieżowym w kierowanem 
przez niego gimnazjum rań- 
stwowem z ruskim językiem  
wykładowym.

Przewód. Dysiewicz zwrócił 
uwagę Pidhajnego na to, że on 
i jego organizacja utożsamiają 
O. U. N. z narodem ukraiń­
skim i każdego przeciwnika 
tej organizacji terrorystycznej 
uważa w sposób nonsensowy 
za przeciwnika całego narodu 
ukraińskiego.

W dalszych swych zezna­
niach Pidhajny znowu usiło­
wał oczyścić z zarzutów swych 
współoskarżonych. Wobec nie­
zgodności jego zeznań z zezna­
niami w śledztwie, przewodni 
czący odczytuje odnośne ustę­
py z protokółów.

Po pytaniach prok. Prachtla 
Morawiańskiego i obrońców, 
przesłuchanie Pidhajnego zo­
stało zakończone, a rozprawa 
została o godz. 13.30 przerwa­
na do wtorku.

PKOPEWNOŚĆ -  ZAUFANIE

łLÓSĆ KLIJENTÓW:

2 . 212.775
WKŁADY ZŁ.:

LOKATY WŁASNE ZŁ.:
861. 000.000
\SNE ZŁ.:730.000.000

GOTÓWKA W KASACH ZŁ.:

132.000.000
NA  N a j w i ę k s z a  in s t y t u c ja  o -
SZCZĘDNOŚCIOWA W  POLSCE I JE­
DNA Z NAJWIĘKSZYCH W  EUROPIE

Londyn, miasto automatów
Podstępne o b n iż a n ie  c e n y  p a p ie r  o j  ów

Po całej Anglji są rozsiane 
miljony automatów, które za­
opatrują ludność w tysiące dro 
biazgów, których zapomniano 
kupić przed zamknięciem skle­
pów. W Automatach można ku 
pić wszystko: papierosy, zapał 
ki, spinki, cukierki, papier li­
stowy, gotowe kanapki i jesz­
cze wiele, wiele innych przed­
miotów. W samym Londynie 
znajduje się ponad 300.000 au­
tomatów, z czego na automaty

z papierosami przypada około 
40.000.

Zautomatyzowanie drobnego 
handlu uczyniło z setek i tysię 
cy ludzi przestępców. Wielu z 
pośród nich wykrada z automa 
tów towar z amatorstwa. Cie­
szy ich, że udało się im wy- 
przątnąć towar z automatu. 
Większość to zawodowi zlodzic 
je, którzy okradają automaty 
na zastraszające sumy.

Przedsiębiorstwa, które usta-

Z a Kład Leczniczy

N A ŁĘ C ZÓ W
pod nowym zarządem

P ob y t w raz z w y kw intnem  utrzym aniem  
w pierw szym  sezonie od zt. 5 do 7 dziennie 
Do d ysp ozycji gości urządzenia sportow e, 
b ib ljo tekn , pism a i różne rozryw ki. K on­
certy . In fo rm a c je : W -w a, K oszykow a 59. 
teł. 809-50. C hm ielna 10 m. 18, te l. 248-71.

s fi R E T -  M t .  rrbiONS.C' !v- z- • - i  i 
T A , I  G M N CC A ,P o  ,W. A ;& .U

N ow oezss^y Sroob* PieiiEUMÓW. t'-»C0 Y •
:vSAy.0Y-PAfiJS:-.WASszAWA

X A  3© ©
przy rc ia lnem  nabywaniu radioodbiorników  
najwyższej k lasy—eELlSFUNKEK: Am basador,  
Special i Unipban na prąd słały i zmienny. 
O K R E S  C Z A S U  P R Z Y J M O W A N I A  
P O Z Y C Z E K  JEST O G R A N I C Z O N Y .  
S z c z e g ó ło w y c h  informacyj o przyjm owaniu  
P o ż y c z e k  P ań stw , u dz ie la ją  upoważnione  
sk lepy  radjowe, o zn aczo n e  specja lnem i  

plakatam i.

T E I E F U N K E M
MISTRZ TONU i PRECYZJI FORMY

wiają automaty na ulicach, są 
ubezpieczone przed tego rodzą 
ju  przestępstwem u Lloyda i 
nie ponoszą żadnych strat. Tyl 
ko towarzystwo ubezpieczenio 
we musi co tydzień wypłacać 
wielkie sumy okradzionym 
przedsiębiorstwom, e wypłaca 
wcale niemało, jeżeli weźmie 
się pod uwagę, że łup roczny 
złodziejów automatowych wy­
nosi 100.000 funtów i to tylko 
w samym Londynie.

Towarzystwo ubezpieczenio­
we, chcąc zwalczyć tę plagę 
kradzieży z automatów, zorga 
nizowało specjalne brygady de 
tektywów, którzy m ają na ce­
lu wyłącznie czuwać nad auto­
matami. Jest to jednak bardzo 
trudna sprawa, ponieważ zło­
dzieje, czy to zawodowcy czy 
amatorzy, posiadają różnego 
rodzaju fprtele i niesposób ich 
przyłapać na gorącym uczyn­
ku.

Większość automatów działa

f o wrzuceniu do nich 6 penny. 
stniejc cały szereg zagranicz­

nych monet, których średnica 
waga i grubość odpowiada mo 
necie 6 penny, a przytem są o- 
ne o wiele tańsze od monety 
angielskiej. I tak naprzyklad 
monety greckie, rumuńskie i 
państw Ameryki Południowej 
można o każdej porze dnia na­
być w kantorach wymiany i 
wrzucić do automatów. Auto­
maty bowiem reagują tylko na

średnicę, wagę i grubość mone­
ty, nie są jednak czule na go­
dło znajdujące się na monecie. 
Złodzieje więc często nabywa­
ją  monety obcych państw i 
wrzucają je  do automatów, o- 
trzymując towar nie za 6, tyl­
ko za dwa penny, lub za jesz­
cze mniej. Nikt nie może obli­
czyć liczby obywateli angiel­
skich, którzy w ten sposób na­
przyklad „obniżają cenę" pa­
pierosów. „

Drugi fortel: ćwierć penny 
jest tej samej grubość1 co o pen 
ny, tylko nieco większy. Opiło 
wuje się nieco jego brzegi i 
wrzuca do automatu, który wy 
rzuca z siebie papierosy, po 24 
razy niższej cenie. Jest to do­
skonały interes dla kupują­
cych, ale nie dla towarzystwa 
ubezpieczeniowego.

Kupon porady 
prawnej

Wszyscy czytają 
sensacyjne wspomnienia
JERZEGO BUŁANOWA

drukowane w

„NOWYM SPORTOWCU”

KAŻDY OTRZYMUJE NAGRODĘ!
przeznaczyliśm y r.astc

kto nadośle trafna rozwiązania 
OGECĄCHC AID OGENDURT CIN

Za trafno rozw iązanie w ym ienionego w y ż e j' przysłow ia  
pujące nagrody, celem  zdobycia klienteli:
1. Nagroda. 4-lampowy aparat radjowy 11—12. Nagrody. Oramofony w alizkow a
2. . M aszyna do szycia 13-30. .. Ze 9 8rl<1 , T \ sl<le
?. „  Rowei damski lub męski 31 —40. „  9 bra.z'' .
4—6. „ Aparaty fotograficzne 41—60. „  Kasety toaletow a

Prócz togo^wiele Innych nagród oraz w ie lka  ilo ść nagród pocieszenia. 
Rozdzielanie , nagród odbędzie się pod nadzorem notarjusza w 

rym zawiadom i się  na piśm ie. N ad sy ła jący_ro zw ,,zan ,eB merna^ ła jd nych ^ zo b o w ąza^ .
Nieznaczna opłata
odwrotnłe. za łącza jąc ew . znaczek na odp  
reuje, Adresować: Pe« Wmłkewy „POIO

przesyłki na k o s z t  odbiorcy. Rozwiązanie 
ew. in aczek  na od pow iedź, którą się  w  każdym razie otrzy- POIONIA" Kraków. Wtelepore »-1Ł
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K o b i e t a .  p r a q n i c

m i ł o ś c i . . .
Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę&

H rab ia  W iśniew ski ow dow iał i  ożenił się p o w tć-n ie. 
Z pierw szego m ałżeństw a pozostała mu c ó ik a  Ina , odradza­
ją c a  )d d ziecka w ybitne zdolności m alarsk ie . B y ła  sta le  
prześladow ana przez sw o ją  m acochę, k tó ra  d ręczy ła  j ą  na 
każdym  kroku . In k a  nieraz zraszała  strum ieniam i łez grób 
m atk i, zw łaszcza, że rodzony o jc ie t zaw sze b y ł po stronie 
m acochy i n ie  słu ch ał skarg  i n arzekań  rod zonej córk i. Mi­
mo to In a  bardzo pc ko ch ała  sw o ją  przy rod nią  siostrzyc: kę 
D anu się , zrodzoną z drugiego m ałżeństw a j e j  o jca .

P ew nego razu w czasie n ieobecności rodziców  D anu sia  
•iężko zachorow ała. In a  z a ję ła  się n ią z ca łą  troskliw ością . 
W ezw ała lek a rz a  i zadepeszow ała po rodziców . C zuw ała 
p rzy  ch o re j, n ie  odchodząc od n ie j ani na chw ilę. G v  j e j  
m acoch a p rzy b y ła  i  u jrz a ła  j ą  przy D anu si, k rzy k n ęła , że 
um yśln ie  nikogo nie dopuszcza, aby spow odow ać śm ierć 
D anusi i zostać je d y n ą  sp adkobierczyn ią . T ego ju ż  b y ło  In ie  
zaw iele. P ostanow iła  u ciec  z domu,

Ina znalazła schronienie w ziciszu swego po­
koiku. Padła na swe łóżeczko panieńskie.

Zmiażdżona bólem i wstydem, szeptała słowa 
modlitwy, przeplatając je  skargami żałosnemi, 
idziecinnemi groźbami lub bolesnemi wezwaniami 
do matki, pozw alającej na to, by cierpiała tak 
okrutnie i niespraw iedliwie.

Stopniowo wszakże odzyskiwała spokój i 
Upór.

Osuszyła Izy. Poważne postanowienie kiełko­
wało w re j głowie. D ecyzja zapadła.

Nie, n:‘e zostanie ani chwili dłużej w tym do­
mu, w L tó m n  nieustann ie i codziennie padała 
ofiarą nowej katuszy, złość i nienawiści.

Wstało, oparła głowę o dłonie i wsparta łokcia­
mi o stół myślała o tem, jakb y  tu wykonać swój 
p lan  i to możliwie najszybciej.

W te j samej chwili weszła do j e j  pokoiku ma- 
demoiselle Odette.

Stara panna odrazu zrozumiała dlaczego już 
wyschły fzy na policzkach j e j  pupiłki. Domyślała 
się też, dlaczego je j czoło porysowane jest gtębo- 
kiemi zmarszczkami. Zapytała odrazu:

— Chcesz uciec z domu, prawda?
— Tak — odparła szczerze — chcę i muszę.
-T- Powiem ci prawdę, że sumienie nie pozwa­

la  mi odradzać ci. Chciałabym tylko jakn  osoba 
ci szczerze życzliwa, zapytać cię, czy zdajesz so­
bie sprawę ze skutków swego postępku.

— Jakkolw iek będą, przyjm ę je  bez szemra­
nia.

— A gdy będzie bieda?... Może nawet nędza?...
— Będę pracowała. Bieda może będzie, ale do 

nędzy nu dopuszczę. Nie dam się złamać przeciw­
ność iom losu Czuję, że mam talent. Pendzlem za­
robię na życie. Na początek wystarczą mi moje 
małe oszczędności ze skarbonki. Gdybym się na­
wet myliła, gdyby m oje nadzieje mnie zawiodły, 
gotowa jestem ją ć  się najcięższej pracy raczej, 
niż tu nadał być pośmiewiskiem, popychadłem, 
przedmiotem nieustannych upokorzeń, poniżeń i 
wstydu.

— Dziecinko — —rzekła stara Francuzka ze 
wzruszeniem w głosie — to, co cl teraz zapropo­
nuję, nie wyda ci się może zbyt mądre, ale wiedz, 
że słowa, które usłyszysz podpowiada mi serce, 
rozsądek i doświadczenie życiowe. W ejść samej 
w świat, nie m ając nikogo przy boku dla oparcia 
się czy dodan a otuchy w nieszczęściu lub poraż­
ce, bez ducha opiekuńt zego, bez kogoś, co ci uści- 
śuie w chwili smutku lub radości, obawiam się, że 
będzie ponad siły takiego dziecka, ja k  ty. Otóż,

{"eżeli chcesz, bęaę ci towarzyszyła. Będziesz inia- 
a we mnie przyjaciółkę, o którą możesz się o- 

przeć w każdej chwili. Portarem się usuwać z twej 
drogi wszystkie kamienie i ciernie.

— Pani?... Pani, mademoiselle Odette? — wy­
bełkotała Ina, wzruszona do głębi.

— Przez wiele łat pracy w Polsce — odrzekła 
Francuzka — udało mi się odłożyć sobie trochę 
grov=za. W ystarczy to nam na pierwszy, najtrud­
niejszy czas. Poza tem, dziecinko, już od dwuna­
stu łat opiekuję się tobą i trudnoby mi było roz­
stać się z tobą. Nie mam nikogo na świecie. a do
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ciebie się już tak przyzwyczaiłam, że poprostu 
nie umiałabym już żyć bez ciebie.

Zamiast odpowiedzi Ina rzuciła się w objęcia 
sw ej guwernantki.

Gdy nadeszła noc, obie wysunęły się cichutko 
z domu przez w yjście kuchenne, poczem dobrnę­
ły  do końca ogrodu, gdzie zaufany wieśniak, 
szczerze oddany lnie, a uprzedzony przez Fran­
cuzkę, czekał już z bryczką.

Ina nie wsiadła tam wszakże natychmiast.
Pocałowała raz jeszcze starą nauczycielkę, 

która, zgodnie z umową, nie miała natychmiast 
z nią w yjechać, a dopiero po jakim ś czasie z nią 
się połączyć, poczem pobiegła przez lasek ku 
cmentarzowi.

Tam uklękła, pomodliła się długo i żarliwie,

Erosząc drogą zmarłą o pomoc i obronę przed nieb­
ezpieczeństwami nowego okresu j e j  życia.

Następnie rozpromieniona i uspokojona, śmia­
ło wsiadła do bryczki i odjechała, nie spoglądając 
nawet ju ż  nawet za siebie.

Wnet już była w miasteczku, a jeszcze po ja ­
kimś czasie już pociąg wiózł ją  do Warszawy. Ina 
wszakże myślami wciąż jeszcze była u siebie 
w domu.

Drżała na myśl, że może ktoś jakoś jednak za­
wiadomi! je j  o jca o ucieczce, albo może ktoś wi­
dział ją  po drodze czy na dworcu kolejowym, po­
czerni pośpiesznie dał znać o tem do dworu.

Coby to było? Zadepeszonowanoby ne dworzec 
warszawski, podając je j  rysopis komisarzowi po­
lic ji dworcowej, odszukanoby ją  i ze wstydem 
musiałaby wracać do domowych pieleszy, czyli — 
do piekła.

Każda stacjo, gdzie się pociąg zatrzymywał, 
była dla n iej udręką trwogi. Lada chwila, myśla­
ła, wejdzie policja...

I dopiero ilekroć pociąg ruszał w drogę, oddy­
chała z ulgą.

Przygotowała sobie ju ż  list do ojca, j arę słów 
tylko, które postanowiła wysłać z dworca zaraz 
po przybyciu:

„Zapomnij c mnie, ja k  ja  będę się starała za­
pomnieć o Tobie i o te j, którą mi usiłowałeś zastą­
pić Matkę.

Od teraz nie mam już ojca. 1 Ty nie masz 
córki.

Czyż nie było tak, zresztą, już oddawna“ ?...
I na tem będzie koniec. Postanowiła zmienić 

nazwisko. Będzie się nazywała barska, ponieważ 
matka je j  pochodziła z wioski Sarska, przybierze 
też imię matki Iza...

Gdy wysiadła na dworcu warszawskim, pod­
szedł cło niej jak iś groźnie wyglądający pan... 
Przeraziła się śmiertelnie...

Na szczęście był to fałszywy alarm Ten ktoś 
wcale nie szedł ku n iej, ja k  się je j  przeczulonej i 
wystraszonej wyobraźni zdawało.

Widocznie dostrzeżono je j  ucieczkę tak późno, 
że ju ż  nie zdążono je j  doścignąć.

Nie chciała, zresztą, aby o jciec się daremnie 
niepokoi!. Wrzuciła więc odrazu na dworcu do 
odcnodzącego pociągu list, który sobie uprzednio 
przygotowała. iNastepnie wsiadła do dorożki, da­
ją c  adres znajomych mademoiselle Odette. Miała 
tam czekać na przyjazd Francuzki.

Owi znajomi przyjęli Izę bardzo uprzejmie i 
ucieszyli się szczególnie na wieść o zamierzonym 
powrocie Odetty, która bard/o lubili. Oczywiście, 
nie mieli najm niejszych wątpliwości o prawdo 
mówności Izy.

Iza postanowiła natychmiast zabrać się do po­
szukiwania pracy, przyczem wydawało je j  się, że 
zdoła zapracować na życie swem utniłowaneui 
malarstwem.

Je j chwilowi gospodarze zajęli się nią bardzo 
troskliwie, poradzili dać ogłoszenie do pism, że 
mogłaby udzielać lekcyj rysunków i malarstwa, 
pomagali j e j  na każdym kroku. Wnet przybyła 
1 mademoiselle Odette. łza wypytywała ją  z wieł 
kiem zaciekawieniem, ja k  tam w Starzeńcacli 
przyjęto j e j  ucieczkę.

Francuzka opowiadała:
— Początkowo, oczywiście, zniknięcie twoje 

wywołało ogromne zdumienie. Nikomu wszakże
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nawet na myśl nie przyszło, aby to mogła być 
ucieczka. Myślano...

— ...Pewno, że to samobójstwo — domyślała 
się Iza.

— Tak. I  na myśl o tem najbardziej przerażo­
na była tw oja macocha. Myślała bowiem, iż twój 
ojciec będzie ją  o to oskarżał.. żi  to ona do tego 
doprowadziła... Była bliska obłędu ze strachu...

— A o jciec co ?..,
— Był do głębi wstrząśnięty tem wszystkiem. 

Widać było, że tw oje zniknięcie bardzo go zmart­
wiło. Kazał natychmiast wszcząć najenergiczniej* 
sze poszukiwania. Sam zaś wszakże nie odchodził 
ani na krok od chorej Danusi. Danusi, która jesz­
cze bynajm niej nie była poza niebezpieczeń' 
stwem.

— Biedna Danusieńka — szepnęła Iza z głębo- 
kiem w ruszeniem — jakże się ta dziecinka tera! 
miewa?

— O, już teraz jest ocalona!
— Moje złotko kochane!... J e j  najbardziej ze 

wszystkiego żałuję...
— List tw ój w-reszcie nadszedł. O jciec począt* 

kowo był wściekły, ale po dłuższej rozmowie z żo­
ną uspokoił się. Zresztą, nie czyni! tajem nicy * 
twego zniknięcia. Przeciwnie, opowiadał o tem 
wszystkim, zarazem wszakże zabronił surowo wy* 
nueniania twego imienia jeszcze kiedylhalwieK. 
Słuch i pamięć o tobie ma raz na zawsze zaginąć. 
Nawet wszystkie meble z twego pokoju ąsunięto 
i zastąpiono je  innemi.

— Postąpiono więc tak samo, ja k  niegdyś, z po- 
kojem  m ojej matki — szepnęła łza z gorzkim 
uśmiechem, poczem zapytaia: — a nie przypusz* 
czano, że pani jest w to wszystko zamieszana?

— Nie. Hrabia zarzucał mi jedynie niedbałość. 
Czynił to, coprawda, tak ostro, że nikogo j: ie zdzi­
wiło, iż podziękowałam za pracę i wyjechałam.

— Słowem, dła nich przestałam istnieć na 
świecie. Dobrze, niech i tak będzie! Zachowam 
nienawiść ku tym,co mi tak wiele zła zrobili, ja k  
zawsze żywić oedę wdzięczność dla pani, która 
mnie zawsze tak kochała i teraz znów dała mi taki 
wzruszający dowód te j miłości.

I oto rozpoczęło się dla Izy życie ciężkie i 
żmudne. Kroczyła po cierniach, lecz upojona na­
dzieją, że wnet na je j  drodze życiowej wyrastać 
zaczną piękne róże...

Udało j e j  się znaleźć kilka lekcy j rysunków i 
malarstwa. W chwilach ciężkich dopomagała je j  
Francuzka, która także postarała się o parę lek­
cy j.

Trwało to cztery lata, aż wreszcie po długiej i 
uciążliwej pracy oraz wielu nieprzespanych no­
cach Iza zdecydowała się posłać swój pierwszy 
obraz na wystawę do Zachęty. Przyjęto go...

Nazywał się „Na bezifro^U" ^W-yJńjrażał wa4&i 
cę, który w ponury deszczoy, mglisty raneK je ­
sienny utkwił w błocie podwarszawskiem razem 
z furą. Dookoła ani żywej duszy. Koń me mógł 
v7yciągnąć wozu. Woźnica bezradnie ro z g lą d a ł się 
dookoła. W oddali m ajaczyły zarysy Warszawy...

Obraz wywołał ogromne wrażenie. Przypisy­
wano mu Bóg wie co. Rzeczy, które się Izie n a w e t  
nie śniły. Jedni twierdzili, że to ma jakieś zna­
czenie polityczne, czy społeczne. Byli krytycy, 
którzy nazwali nawet ten obraz... wywrotowym. 
Słowem, zrobił się ogromny krzyk dookoła tego 
obrazu...

Nikomu nieznana Iza Sarska stawała się z dnia 
na dzień sławną osobą. Robiono z nią wywiady. 
Ogłaszano życiorysy, przeważnie zmyślone. Im 
bardziej jedni ją  zwalczali, tem usilniej inni 
chwalili i naodwrót.

Wkońcu obraz je j  odznaczono pierwszą nagro­
dą Napłynęły odrazu liczne zamówienia i zapro­
szenia. Uważano sobie za zaszczyt przebywanie 
w towarzystwie laureatki, zapraszano ją, wszę­
dzie, rozrywano...

Iza wszakże nie dała się oszołomić. Skorzy­
stała tylko ze znajomości, aby poduczyć się je ­
szcze u najznakomitszych mistrzów pendzla.

Gdy wnet potem uzyskała pełnoletność, powie­
rzyła jednemu z adwokatów tajem nicę swego po­
chodzenia. Zleciła mu przeprowadzenie je j  praw. 
O jciec bowiem stracił teraz opiekę prawną nad 
nią i nad majątkiem, przypadającym je j  po mat­
ce. W tym samym czasie zmarła Odetta. Iza zosta­
ła zupełnie sama na świecie. Liczyła wszakże na 
pieniądze, należne j e j  po ojcu, bo na zarobki z 
malarstwa jednak nie można było liczyć... Wtem 
przybył do niej adwokat... Miał minę bardzo po­
nurą... Przynosił rzeczywiście wieść tragiczną...

Dalszy ciąg jutro.
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Profanacja zwłok samobójczyni

T  ł  u  m u c  z e n i e  
j r n ó u j  n u w z y m  

C z y t e l n i k  o m
P. R ogalsk i S. P an a  W ilhelm a 

C aase znam  bardzo dobrze. P o sia ­
da on duża w iedzę. „D ziw y", k ió re  
w yczyniał w Pańskiem  m ieszkaniu, 
należą do dziedziny spirytyzm u.

P. „Cow bov“ pisze: „Śnito mi się, 
że na u licy  D łu g ie j zaczepił m nie no 
cą  op ryszek w m asce. Zażądał p ie­
niędzy, poczem  strze lił do m nie z re ­
wolweru.*'

*

N iech  się P an  w ystrzega choroby 
je s ie n ią  (z przezięb ien ia). Ma P an  
ja k ie ś  zm artw ien ie, k tó re  m inie bez 
śladu. List nad ejd zie  i pieniądze.

P . R o b ert Lis. Pozna Pan S ta n i­
sław a. Będzie rozm ow a z szatynką. 
P och w ała  czeka Pana. P rz y je m n e  
zdarzenie.

„Jasnow łosa  U k ra in k a ". O trzym a 
P an i p racę. Ktoś P an ią  obrazi. B ę ­
dzie rozm ow a z m ężczyzną w m un­
durze. C h oroba z n a jo m e j osoby. 
P rzy sz łość  zapow iada się nader po­
m yśln ie.

„Zo-FilozoF*. B ęd zie zm iana na 
;psze w ciągu n a jb liższy ch  trzech 

lat. W y jd z ie  P ani zamąż. N ie wiem
za kogo, a le  z m iłości. Szczęśliw y 
k o lo r — n ieb iesk i. D nia, daty i t. d. 
sny P ani nie w skazu ją . C h a ra k ter 
pism a zdradza usposobienie rom an­
tyczne, w rażliw ość na artyzm  i du­
żo w dzięku.

Z akochana X-125 F . M. Sm utek 
chw ilow y czeka P anią. Trud będzie, 
k tó ry  zakończy się pom yślnie. In ­
tym na rozm ow a z blondynką. B ru ­
net m yśli o Pani.

P . A edla 21. W ie lk ie  zm artw ienie 
czeka P an ią . B lond ynka P an ią  od­
wiedzi. N ie w y jz ie  r a n i  zamąż.

P. G en ia  z M ilanów ka. B ęd zie P a ­
ni św iadkiem  kłótni. Szatyn k a  ob- 
m aw ia P an ią . B londyn żyw i dla P a ­
ni w iele  serdecznych uczuć. Zam iar 
spełni się. P ierśc io n ek  z czerw onem  
oczkiem  p rzyniesie  P ani szczęście.

Pan  Skrzy p ek  S. Sny P ańsk ie  
w skazu ją , że ma Pan duże w rodzo­
no zdolności. P rzyszłość P ańska oę- 
dzie znacznie lepsza niż przeszłość 
nasku tek  n ieo czek iw an ej zm iany. 
Będ zie Pan w tym  roku na pogrze­
bie. Szczęśliw a liczb a : 67.

HIGDY HUE ZAWODZI

m yd ełko
DO

a:

Kilka dni temu zmarła w 
t odzi niejaka Janina Powich- 
rowska. Denatka otruła się 
esencją octową, nie mogąc 
pogodzić się z faktem porzu­
cenia je j  przez narzeczonego.

Zwłoki desperatki wydano 
po dokonanej sekcji rodzinie, 
która pochowała je  na mie 
scowym cmentarzu parafj. 
nym w Borszewicach.

Wkrótce po pogrzebie za­
alarmowano policję, iż grób 
samobójczyni został rozkopa­
ny, ciało zaś gdzieś zniknęło. 
Okazało się, iż rzeczywiście 
tak jest. Rozpoczęto poszuki­
wania, w wyniku których zna­
leziono ciało Powichrowskiej 
ukryte w krzakach, w odle­
głości około kilometra od
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W  C Z T E R Y  C C Z Y

Nie wolno potęplaf
P. M O RA  z K ró lew sk ie j ta k  się 

w ypow iada w sp raw ie p. „L ilł“.
P . „ L iii" , w y stęp u je  w ohronie 

P. T. i zarazem  c a łe j pici m ęsk ie j.
N ie w olno nam  oskarżać, a nie 

bęziem y sądzone. N ie w olno nam 
potępiać u m ężczyzn ich  nam iętno­
ści i pociągu do kob iet, gdyż m y, tó  
ry  E w y, je s te śm y  dla nich poknsą. 
K o b ieta  d o jdzie zaledw ie do sw ych 
lat, a jn ż  sam a szuka szczęścia. 
C zek a jm y  w ytrw ale, a  do jdziem y do 
sw ego.

P an i „Liii*', j a  k ied yś daw no b y ­
łam lego  sam ego zdania o m ężczy­
znach, co Pani, ale  d zisia j w y co fu je
się, gdyż po trzydziestu  la tach  przy 
szła do m nie m iłość czysta  i pi 
dziw a. I pow tarzam  Pani, że kobie-
ta n ie potrafi ta k  kochać, ja k  m ęż­
czyzna. N ie zasłn gn jem y na nią.

Pisze jed n a  ze zw olenniczek , P a­
ni o podłości m ężczyzn naw et i żo­
natych , którzy j e j  proponow ali po­
moc inaterj.a ln ą w zam ian za uległość.

P . „ L iii", iłeż  m am y kobiet, k tó re  
sam e o to  się s ta ra ją , b y leb y  zbu­
rzyć c z y je ś  szczęście i c z y ją ś  mi­
łość. N a jp o d le jsze  istoty  to  są  ko­
b iety . S in szn ie mówi przysłow ie! 
„gdzie d ja b e i n ie  może, tam  kobie­
tę p ośle". K ob iety  nie zasłu gu ją  aa 
m iłość.

D zisie jsza  m iłość m ęska, to roz­
sadek i dobre serce . A m iłość ko­
biety , to portfel w ypchany pieniędz 
mi. Gdy portfe l się zm n iejsza, ko­
b ieta  sznkir drugiego, b ard z ie j w y­
pełnionego.

A więe,_ P. , L iii"  są podłe kobiety , 
są i podli m ężczyźni, ale  w iększość 
podłych to k o b ie ty ".

/l/cg n s u i e g  t e o k u n t i z i e ,  . .

Testument
(A. E.) Przy stoliku w re ­

stauracji „Zdrowie" siedział 
pan P inkus Rabinow icz. Zacho 
w yw al się bardzo spokojn ie, 
ale nagle zdenerw ow ał się bar  
dzo i k rzykn ą ł:

— Panie  o beri!
K elner podbieg ł czem prę- 

dzej.
— Słucham . O co się pana  

rozchodzi?
— P apier! — krzykn ął gość. 

— P rędko!
— B rzuszek pana szanowne 

go potrzebow ał zabolić?
— Nie! — zgrzytnął zębam i 

pan Pinkus. — D o pisania! 
P apier i pióro da j pan! Ale 
już!

K elner zan iepokoił się. _
— Czy się stało jak ieś  nie­

szczęście?
— Jesz cz e  nie! A le zaraz się 

stanie! Co się pan gapisz na 
mnie, zam iast biegać po pa­
pier? Przecież ja  testament 
m uszę pisać! Śmierć mnie stoi 
przed oczam i!

K elner znikł, a na sali zrobi 
ło się poruszenie. G oście obstą  
pili stolik pana Pinkusa, a po  
chw ili z jaw ił się z przyboram i

zbeszczeszczonego grobu.
Jak  sądzić należy, profana­

c ji dopuścili się okoliczni 
mieszkańcy, którzy jeszcze w 
czasie pogrzebu dawali wyraz 
swemu oburzeniu, iż ciało sa­
mobójczyni pochowano na 
cmentarzu, na m iejscu poświę- 
conem. Dochodzenie w toku.

PRECZ Z HAZARDEM! SENSACYJNA NOWOŚĆ!

TOWARZYSKA GRA -  z  bączkiera
P  L  U  T  O  S

ŁĄCZNIE Z BOMBONIERKĄ NAJPRZEDNIEJSZYCH 
SMAKOŁYKÓW

ZN AKO M ITA  ZA BA W A  K L U B O W A  dln dorosłych i m łodzieży 
U czestn iczyć może do 15 osób! N iem a osób zaw iedzionych!

N A JW IĘK SZ A  A T R A K C JA  Z E B R A S T O W A R Z Y SK IC H !

R Y 53W  PROSZKU, U SUWA ■ -

ĘJ I r n r io d o ir c ó if
Z a  centymetr sześcienny krwi* 5 0  y rm

Nowootworzony w Warsza­
wie przy ul. 6-go Sierpnia 12 
Zakład Transfuzji Krwi po­
wstał staraniem kilku wybii- 
nych lekarzy, doceniających 
w należytym stopniu koniecz­
ność posiadania przez stolicę 
tego rodzaju instytucji. Mimo 
ciasnoty pomieszczenia posta­
rano się o to, aby zapewnić pa­
cjentom  jak u a jó a le j idącą 
wygodę, opartą na najbar­
dziej nowocześnie postawio­
nej higjenie.

Promieine słońca, wpadają­
ce przez otwarte okno, famią
się tysiącznemi blaskami w 
niklowych okuciach sprzętów. 
Wszędzie jasno, biało i czy­
sto.

Jak  się dowiadujemy, spra­
wa „dawców krwi“ nie jest 
bynajm niej tako prostą. Sta­
łych, zarejestrowanych jest 
około 40 osób. Płeć n;e odgry-

do pisania pan Izrael Topaz, 
w łaściciel restauracji.

— Panie! — rzek ł drżącym  
głosem. —J a  zaraz dzw onią po 
pogotow ie. Ale co pan masz za  
m iar popełnić? Czy sam obój­
stwo?

— Nie!
— W ięc m oże m asz pan ja ­

k ie  chorobę?
— T eż nie!
— No to jak iem  sposobem  

pan w łaściw ie m ożesz um ie­
rać?

— Z głodu! — ryknal pan  
Pinkus. — Z głodu umieram! 
Ju ż  godzinę czasu, ja k  ob iad  
zam aw iałem  i jeszcze mnie, 
psiakrew , nie dali!

Sala zabrzm iała chóralnym  
śm iechem , a oburzony restaura  
tor pow iedział na pana Pin­
kusa:

— O rdynarny ło buz*
*

— Żeby na um ierającego po  
w iedzieć tak ie  słow a, to trze 
ba  b y ć  ostatnim  podlecem  — 
m ów ił pan Pinkus na rozpra­
wie.

Sąd  zgodził się z tym  poglą  
dem  i skazał pana T opaza na 
4 dni aresztu.

wa w danym wypadku żadnej 
roli. Przed przyjęciem kandy­
data przejść on musi bardzo 
drobiazgowe badanie w Insty­
tucie Higjeny.

Z trzech zasadniczy.h ba­
dan, jakim  się'go poddaje naj- 
wainiejszem jest t. zw. ero- 
log.ozue, które ina dA celu u- 
stalenie do ja k ie j grupy zali­
czyć należy krew. Jest ich kil­
ka, z tych zaś tylko jedną mie­
szać można z innemi bez żad-

wywołane, paraliiuja chód, 
uniemożliwiają pracę
Plasterki „Słom ii* usuwają 
niezawodnie odciski w krót­
kim czasie wraz * korzeniem.
Żądać wyraźnie: .S to m il*  
orygi nal ny z p i e c z ą t k ą  
. S t o m i l *  ną każdym 
plasterku.

nej obawy. Grupa ta nosi naz­
wę „ 0 “. Nazwać ją  można ne­
utralną.

Inne, o nazwach „A", „E“ 
i t. d. przelewać można w ży­
ły chorego, posiadającego tę 
samą grupę. Zmieszanie np. 
krwi grupy „B“ z grupą „C“ 
wywołałoby niechybne kom-

Elikacje, które łatwo mogły- 
y zakończyć się dla chorego 

wręcz tragicznie. Nic też dziw­
nego, iż przed rozpoczęciem 
transfuzji bada się starannie 
krew pacjenta, w ybierając 
następnie odpowiedniego „daw 
cę“.

Prócz badania zasadniczego, 
jak ie  przejść musi dawca 
przed przyjęciem go, podda­
wany on jest specjalnymi oglę 
dżinom okresowym. Odbywa­
ją  się one co 6 tyTgodni. Istnie­
ją  specjalne przepisy, które 
obowiązują dawców do prze­
strzegania ich, wykluczające, 
rzecz prosta, wszelkie wybry­
ki w rodzaju zatruwania orga 
nizmu alkoholem lub nad­
mierną ilością nikotyny.

Sam proces transfuzji nie 
jest specjalnie skomplikowa­
ny. Krew pobiera s;ę i daje 
przeważnie za pośrednictwem 
zyl przedramienia. Istnieje do 
tego specjalny aparacik, Który 
pozwala na przelanie 200 cent,

sześciennych krwi w przecią­
gu zaledwie paru minut.

Szczytne i naprawdę sama- 
rytańsl ie zajęcie krwiodaw­
ców nie nale-ży jednak do zbyt 
intratnych. Otrzymmją oni

Erzeciętnie 50 gr. za cm. sześć, 
rwi. Miesięczny zarobek nie 

przekracza prawie nigdy 150 
zł.

Oczywista rzecz, iż człowiek 
n e jest jakim ś zbiornikiem, 
z którego może bez uszczerb­
ku dla własnego zdrowia od­
dawać dowolną ilość krwi.

Naturalnie rozwinięty męż­
czyzna posiada maximum 7, 
litrów krwi w swem ciele, z 
czego wolno mu cddać nie wię­
cej, ja k  jedną dziesiątą część.

— Z jakich sfer rekrutują 
się w najw iększej mierze daw 
c-v? — pytamy na zakończe­
nie.

— Są to przeważnie studenci 
którzy w ten sposób zarabiają 
poprostu na życie, poza tern 
mamy też sporo wychowan­
ków jednej z podchorążówek 
warszawskich. Wśród nich 
znajduje się także i wielu ta­
kich, którzy me polują na za­
robek, lecz poświęcają się nie 
raz, chcąc przyjść z pomocą 
choremu, ratując mu poprostu 
własną krwią życie.

Produkcja samochodowa w Polsce
j f e s t  m u m o w y s t u r c z u ł n u

Jednym  z naczeln ych  postulatów  
n asze j p o lity k i m o to ry z a cy jn e j b y ­
ła sam ow ystarczalność n asze j pro­
d u k cji, to znaczy stw orzenie warun 
ków, w których  w szystkie części 
sam ochodu m ogłyby b y ć  w y rab ia ­
ne w k ra ju .

P ostn la t ten  stal się ju ż  realn y . 
P o lsk i sam ochód. produkow any 
w reszcie całkow icie w Polsco, stuł 
się rzeczyw istością. Św iadczy o tern 
s ta ty sty k a  im portu podwozi sam o­
chodow ych. Podczas, gdy w I-ym  
kw arta le  1935 r. w artość im portu 
podwozi z zagran icy  w ynosiła zł. 
947.000 — w 1-ym kw arta le  1936 r. 
cy fra  im portu podwozi spadła do 
sum y zl. 419.000. P rzyczyn a tego 
tkw i w zupełnym  braku  w roku 
1936 p o z y c ji im portu z W łoch, k tó ­
ra  w 1935 r. stanow iła przeszło 80% 
ogółu im portow anych w I-y m  kw ar- 
ta le , podwozi. Na m ie jsce  im porto­

w anych podwozi w eszły podwozia 
ciężarow e i autobusow e całkow icie 
k ra jo w e j p ro d u k cji, w ykonane z 
m aterja ló w  kra jo w ych .

W arto  zaznaczyć, t e  w zakresie 
samochodów osobow ych cy fra  im ­
portu w y k azu je  w stosunku do ro­
ku zeszłego, o lbrzym ią zw yżkę, 
gdyż w I-ym  kw arta le  1935 r. in tp°r 
tow ano sam ochody osobow e za zł. 
92.000, zaś w tym  sam ym  o kresie  
czasu w 1936 r. za zl. t.494.000. Po- 
zatem  ilość samochodów osobow ych 
w ykonanych w k ra ju  potroiła się w 
stosunku do tego sam ego okresu  cza­
su w roku zeszłym .

C y fry  pow yższe św iadczą o roz­
poczęciu rozw oju  m o to ry zacji a  
nas, ja k  rów nież o rozw oju produk­
c j i  k ra jo w e j, k tó ra  tak  poa w zglę­
dem  jakościow ym , ja k  i ilościo­
wym, czyni znaczne postępy.
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S ir . 6

W szponach gangsterów
. lo d z e n i  je d n e j z band gangsterów  chicagow skich je s t  

ta je m n icz a  miss_ N ora, k tóra dziaia w porozum ieniu z A l Ca- 
pone. O  j e j  n iez w y k łe j odwadze i p rzebiegłości św iadczy 
szereg  napadów  i porw ań, k tó re  są otoczone legend am i: miss 
N ora posiada n iezw yk ły  u ko b iety  dar hipnotyzow ania.

B ęd ąc d zieckiem  pokochała m iss N ora m łodego S tan ley  
G rab ę , k tó ry  p ó źn ie j został słynnym  lek arzem  chicagow ­
skim . D októr G rab a  ożen ił się  z p ięk n ą  p an ią  M ary , b y ł o j­
cem  dw óch dziew czynek, gdy miss N ora, s to ją c  ń szczytu 
sw e j s ław y postanow iła go porw ać. W  tym  celu  g a n g ste r jy  
z p o lecen ia  sw ego wodza zw abili w nocy doktora pod p re ­
tekstem  w izyty  za m iasto, gdzie porw ali go i  sprow adzili 
przed oblicze miss N ory. Z początku przy pom ocy hipnozy, 
potem  czarem  sw e j p ostaci zdołała p iękna gan gsterka  usi­
d lić doktora, k tó ry  pokochał j ą  nam iętn ie  i  zapom niał dla 
n ie j o sw e j rodzinie. D o k tó r G ra b a  stał się gangsterem  
i p rzy b ra ł nazw isko A l Edinga.

v\ alkę z band ą m iss N ory, celem  W yrw ania z j e j  szpo­
nów  d oktora G ra b y  p o d ją ł w ybitny  d etek tyw  chicagow ski 
m ister W illiam  Fred . P o  dłuższych w ysiłkach  zdołał w yśle­
dzić miss N orę, k tó rą  aresztow ano i osadzono w więzieniu. 
M iała zginąć na k rześle  elek trycznem .

A l C ap one i je g o  praw a ręk a , gangster D illin g er dow ia­
d u ją  się, że miss N ora z n a jd u je  się  w w ięzieniu Sing-Sing 
i t e  tam  m a b y ć  w ykonaua k ara  śm ierci. G roźbą i  p ienięd z­
m i n a k ła n ia ją  n aczeln ik a  w ięzienia, tchórzliw ego i żądnego 
pieniędzy, m ister Thom psona, by  w y b rał je d n ą  ze sw ych 
w ięźn iarek , n a jb a rd z ie j pod obnąA o miss N ory, w ykonał na 
n ie j w yrok śm ierci, d oprow ad zając ją  przedtem  przy pomo­
cy  narkozy  do stanu zu p ełn e j n ieprzytom ności. G dy w ładze 
b ęd ą przekonane, że miss N ora n ie ż y je , pow inien ułatw ić 
j e j  ucieczkę, pod fałszyw em  nazw iskiem  s tra co n e j ■więź­
n ia rk i.

P rasa  doniosła o śm ierci miss N ory. D o któ r G rab a , który  
po aresztow aniu sw ej kochanki b y ł zmuszony opuścić śro ­
dow isko gangsterów , bow iem  F red  w podstępny sposób pod­
sunął gangsterom  p o d ejrzen ie , że Eding je s t  agentem  po­
l ic ji  — w rócił do sw ej żony i  dzieci. B o ją c  się zem sty gang­
sterów , zam ieszkał pod p rzy b ran em  nazw iskiem  w m ałera 
m iasteczku  N ew -C astle , gdzie zpow rotem  w rócił do sp o k o j­
nego życia  rodzinnego. N ie mógł je d n a k  zapom nieć o p ięk ­
n e j miss N orze, k tó ra  obdarzała go ta k  n iezw yk łą  m iłością.

M iss N ora, po ucieczce z w ięzienia, w p rzebraniu  męż- 
e ry z n y  zab ra ła  się  zpow rotem  do „roboty'*. Postanow iła 
zdobyć w iększą sumę pieniędzy, zgładzić F red a , zem ścić się 
na „królu  m ięsa" B an ksie, k tó ry  przy pom ocy Fred a  w yr­
w ał sw ą m ałżonkę ze szponów gangsterów  i  nie zapłacił żą­
danego okupu, a nadew szystko zaś odszukać zpowrotem 
sw ego kochanka, A l Edinga.

P ien iąd ze — m ilion  dw ieście ty s ięcy  dolarów  zdołała 
m iss N ora zdobyć podczas napadu, zorganizow anego na bank 
M organa. Napad ten  n ie m iał rów nego w d zie jach  gangste­
rów .

D e te k ty w  Fred  zab rał się rów nież do w y k ry cia  sprawców 
napadu na bank M orgaua. W  p rzebran iu  żebraka-garbu sa 
w ałęsał się przed lokalam i gangsterów , aż pew nego razu, 
b łą k a ją c  się po ulicach  C hicago, zauw ażył auto, w którem  
siedział D illin ger, w raz z „królem  m ięsa ’ Banksem . Fred  
zrozum iał, że porw ano B anksa, w siadł w ięc do taksów ki, 
k tó re j kazał je c h a ć  wślad za autem  gangsterów .

B an ks został porw any przez gangsterów  z rozkazu miss 
N ory. T a  n iezw ykła gan gsterka  zdążyła ju ż  zorganizow ać 
now ą k ry jó w k ę , ku piła sobie farm ę, gdzie w ybudow ała spe­
c ja ln e  cele  dla porw anych.

G an gsterzy , u c ie k a ją c  z B anksem  do sw e j k ry jó w k i, za­
uw ażyli za m iastem  pościg. Z atrzym ali taksów kę, ściągnęli 
przem ocą Fred a do sw ego auta i w żebru ku-garbusie poznali 
słynnego detektyw a.

G an gsterzy  w rócili ze sw ym  p od w ójnym  łupem  do fa r ­
m y. Miss N ora kazała  B an k sa  osadzić w celi, w p iw nicy, 
F re d a  zaś sprow adzić do sw ego po ko ju . G dy detektyw  po­
mimo nalegań miss N ory n ie ch cia ł w y jaw ić  m ie jsea  pobytu 
doktora G ra b y , użyła gan g sterk a  sw ego niezaw odnego środ­
k a : zahipnotyzow ała I’ reda, pomim o je g o  oporu, i w ydobyła 
od niego w szystkie p otrzebne j e j  w iadom ości.

M iss N ora postanow iła zem ścić się na spraw cy swoich 
ty lu  nieszczęść w w yrafinow any sposób: rozkazała  nu, 
w stan ie  hipnozy. napisać_ lis t do pani B anks, w którym  
ośw iadcza, że on to  porw ał j e j  m ałżonka, bow iem  sprzykrzy ł 
mu się n ieop łacalny  zawód d etektyw a. W liście  tym  żąda 
F red  pól m iljo n a  okupu, w przeciw nym  w ypadku grozi s tra ­
cen iem  „kró la  m ięsa . L is t z podpisem Fred a w ystała miss 
N ora do pani B a n k s—

P o porw aniu swego m ęża s tra ciła  pani B an ks głow ę, roz­
chorow ała się. G dy do n ie j przy b ył sędzia G reen , b y  zba­
dać okoliczności porw ania n ie  p o tra fiła  ud zielić mu żadnych 
in fo rm a cy j.

O b y d w o je  b y li zdania, że je d y n ie  n iezw yk ły  detektyw  
m ister Fred  je s t  zdolny w y k ry ć spraw ców  porw ania.

A le  od k ilk u  dni Fred  zginął
D o c h o re j pani B an ks p rzy b ył sędzia G reen , b y  zbadać 

okoliczności, w ja k ic h  nastąp iło  porw anie j e j  m ęża. Podczas 
pobytu sędziego w p ałacu  B an ksa , przyniósł rząd ca list,

. adresow any do m ałżonki m iljo n e ra , a pisany w łasnoręcznie 
przez Fred a . G re en  b y ł n iezw ykle  zdziw iony tem , że tak  
zaciek ły  w róg gangsterów , został sam  przestępcą. Rozkazał 
w ięc pani B anks w ręczyć w ysłańcow i F red a , gdy się z jaw i, 
w orki z p ieniędzm i, jed nakow oż n ie p ełną sum ę pół m iljo ­
n a .-  Sam  zaś obstaw ił dom m iljo n e ra  w yw iadow cam i i po­
l ic ją .

W  oznaczonym  dniu p rzy b ył do p a łacu  ja k iś  chłopiec, 
bardzo skrom nie ub ran y , k tó ry  prosił o zam eldow anie go

Eani B an ks. W yw iadow ca p o lic ji , k tó ry  ju ż  oczekiw ał przy- 
y c ia  gońca, nad er grzecznie w prow adził go do p o k o ju  pani 

Banks.

Chłopiec uśmiechnął się zdziwiony. Nie był 
przyzwyczajony, by tak grzecznie go  przyjmowa­
no. , . - .

Green rozkazał, by wysłańca Freda wpuścili 
bez przeszkód do pałacu. W sąsiednich pokojach 
oczekiwali ju ż  detektywi, którym polecono udać 
się wślad za gońcem, który zabierze ze sobą worki 
z pieniędzmi.

Zgodnie z poleceniem Greena, wypełniła pani 
Banks worki pojedyńczemi banknotami dolarowe 
mi na ogólną sumę tysiąca dolarów. Ale człowiek, 
któryby nie zajrzał do wnętrza tych worków, ty l­
ko obejrzał je  zgóry, mógł sądzić, że tam są setki 
tysięcy dolarów. Green zmierzał do tego, by go­
niec Freda miał wrażenie, że otrzymuje żądaną 
sumę.

Również i słudzy w pałacu odnieśli się do goń­
ca niezwykle uprzęjmie i wprowadzili go dostoj­

nie do pokoju pani Banks.
Za portjerą siedział Green i przez szparę, mię­

dzy jedną połową portjery a drugą, przyglądał się 
gońcowi, który sprawiał wrażenie bezrobotnego, 
człowieka, który za bylejaki zarobek gotów jest 
pójść nawet w ogień.

Pani Banks zadrżała na widok gońca Freda. 
Poczuła nagle paniczny strach, nie wiedząc sama 
dlaczego i przed kim.

— O co panu chodzi? — zapytała, udając, że 
nie wie, w ja k ie j sprawie ten człowiek do niej 
przybył.

Chłopiec odparł cicho, skromnym, przytłumio­
nym głosem, jakgdyby wstydząc się własnych 
słów:

— Na Michigan Avenue spotkałem jakiegoś 
eleganckiego pana, który wręczył mi dziesięć do­
larów i rozkazał przybyć tu, do pani, by odebrać 
kilka w orków... z... nie pamiętam z czem... Powie­
dział, że pani będzie ju ż  wiedziała o co jem u cho­
dzi...

Mistress Banks wahała się, co ma czynić. 
Wszystko eo ten młodzieniec opowiedział, wyda­
wało je j  się być prawdą, jest to jakiś obcy czło­
wiek, zupełnie niewtajemniczony w pomysły ban­
dy Freda. Czy ma mu jednak wręczyć pienią­
dze?

— Czy znasz tego pana? — zapytał chłopca.

Postanowiła naradzić się z sędzią Greenem, 
wobec tego pow-iedziała:

— Proszę, niech pan wejdzie do sąsiedniego 
pokoju. Zaraz pana poproszę z powrotem.

Gdy tylko chłopiec wyszedł, zapytała sędzie­
go Greena:

— Widzi pan, ja k  ostrożny jest Fred. Posłał 
pierwszego lepszego człowieka, którego napotkał 
na ulicy...

— Wątpię bardzo, czy ten chłopiec mówi praw­
dę, czy też nie polecono mu udawać głupka. Niech 
pani wysypie te banknoty dolarowe i napełni wo­
reczki zwykłym papierem.

— Ale, mister Green, pan naraża przecież ży- ! 
cie mego męża dla swoich planów... — odrzekła j 
mistress Banks — wolę zapłacić te pięćset tysięcy j  
dolarów, a nie stracić mego męża... Boję się pań­
skich eksperymentów...

— Niech pani będzie zupełnie spokojna — od­
powiedział Green — powiedziałem już raz pani: 
jestem odpowiedzialny za życie pana Banksa. Za­
nim włos spadnie z głowy pani męża, Fred będzie 
uwięziony...

Pani Banks wyszła z pokoju i zawołała zpo- 
Avrotem gońca.

— Proszę, tu śą dla pana woreczki...
Chłopiec zabrał woreczki do ręki. przyjrzał

się im, zważył je  w ręku, a potem z głupia frant 
zapyta ł :

—• Co jest w tych woreczkach? Może tu są 
bomby ?

— To nie pańska sprawa. Kazali panu zabrać 
worki, które ja  wręczę. Proszę je  wziąć i dorę­
czyć adresatowi.

— Przepraszam, przepraszam — powiedział 
goniec i wyszedł z pokoju.

Gdy tylko opuścił pałac, wślad za nim udało 
się trzydziestu detektywów.

Z obydwu stron trotuaru, ostrożnie, by nie 
wzbudzić podejrzenia szli wślaa za nim detekty­
wi.

Na rogu ulicy Adamsa powoli jechało ja k ie ! 
auto. Chłopiec zawołał je , auto przystanęło, 
wsiadł do wnętrza i pojechał dalej.

Detektywi nie stracili go z oczu: wskoczyli do 
kilku taksówek i pojechali wślad za nim.

Na ożywionej Washington — Street nagle auto 
przystanęło.

Młodzieniec wysiadł naprzeciwko wielkiego 
magazynu okryć damskich, z szyldem właściciela: 
„Harry Catlava — magazyn ubiorów damskich".

Detektywi zauważyli, że worki z pieniędzmi, 
jak ie  młodzieniec miał pod pachą, zmieniły swój 
kształt. Były teraz owinięte w papier.

Nie zwrócili nato jednak specjalnej uwagi. 
Chodziło im przedewszystkiem o magazyn ubio­
rów „Harry Catlava“ — dokąd wszedł niezna­
jomy.

Zanim jednak wszedł do magazynu, w yjął 
z portmonetki drobne, zapłacił szoferowi auta. 
Auto odjechało powoli dalej, jakgdyby wyczeku­
ją c  nowych pasażerów.

Trzydziestu detektywów, którzy otoczyli ze 
wszystkich stron magazyn, nie zauważyli nawet, 
co się działo z autem, które pojechało dalej. Do 
tego auta, w odległości kilkaset metrów wsiadł 
jak iś pan. Auto ruszyło szybko naprzód.

Nowy pasażer zaczął szukać pod Siedzeniem. 
Znalazł tam trzy woreczki. Otworzył je  i przeszu­
kał ich zawartość. Zauważył skrawki papieru.

Zaklął i szepnął do siebie:
— Tem gorzej dla Maksa Banksa. Widocznie 

naprzykrzył się sw ej małżonce.
W tym samym czasie, trzydziestu detektywów 

z rewolwerami w ręce wpadło do magazynu Har­
ry Catłava i krzyknęło:

— Ręce do góry! P olicja!
— W magazynie pełno było kupujących. Za­

równo właściciel firmy, ja k  jego sprzedawcy, tak 
i kupujący stanęli ja k  wryci w miejscu, przestra­
szeni, z szeroko wybałuszonemi oczyma, nie rozu­
m iejąc, cp się dzieje: czego chcą ci uzbrojeni lu­
dzie? Może to gangsterzy?

W łaściciel magazynu zapytał:
— Moi panowie, o co panom chodzi? Co Bi? 

stało ?
Ale kierownik brygady detektywów krzyk­

nął:
— Milczeć! Zaraz dowie się pan, o co chodzi...
Detektywi przedewszystkiem odszukali mło­

dzieńca, który byl gońcem Freda. Stał on spokoj­
nie m'iędzy'kupującymi, patrząc wystraszonym 
wzrokiem na detektywów.

Detektywi wyprowadzili go z tłumu kupują­
cych.

— Co ten jegomość u was w magazynie robi?— 
zapytał -ostro kierownik oddziału detektywów.

— Co ten chłopiec tu robi u mnie w sklepie? 
A skąd mogę wiedzieć? — odrzekł .właściciel skle­
pu, przyglądając się podejrzliwie skromnie ubra­
nemu chłopcu, który stał niemniej wystraszony, 
trzym ając pod pachą jakieś paczki. — Skąd mogę 
wiedzieć? Widzę go tu po raz pierwszy...

— No, no, tłumaczyć się pan będzie u pana sę­
dziego — ostro odezwał się detektyw do pana Cat- 
łavy — powiada pan, że go pan wcale nie zna.

— Czy znasz tego pana? — zapytał chłopca.
— A skąd mam go znać? — odrzekł młodzian, 

wciąż zdziwiony wydarzeniami. — Kazano mi 
w ejść do magazynu pana Cątlavy i oddać te pacz­
ki panu Knoring. Ale zanim zdążyłem zapytać o 
tcigo pana, wbiegł iście tu panowie z rewolwerami.

— Czy jest tu jak iś  pan Knoring? — zapytał
— Nie, mister, po raz pierwszy słyszę takie na­

zwisko — odparł właściciel magazynu — to zapew­
ne jakaś pomyłka...

Detektyw spojrzał na włuściciela magazynu, 
potem na gońca, nie wiedząc, co ma teraz począc.

— Słyszy pam i widzi wszystko po raz pierw­
szy w życiu t— powiedział z ironją.

Ale właściciel magazynu, energiczny młody 
człowiek połapał się nareszcie, o co chodzi, a ze 
nie zwykł nigdy zostawać dłużnym, więc niem niej 
ostrym tonem odparł wywiadowcy:

— Pros-zę pana, nie mam czasu na takie histo- 
r je . Widzi pan przecież, że tu zaszła jakaś pomył­
ka, albo nabrano policję. Nie znam ani iep° J eS0' 
mościa, ani żadnego tam Knoringa. Zechce pan 
zabrać klienta — a mnie pozostawiać z moimi k li­
entami... Niech pan z nim czyni, co się panu żyw­
nie podoba, a mnie proszę pozostawić w spo­
koju... . .

— Proszę pana, pańskie udawanie na nic się 
panu nie zda — odparł detektyw — aresztuję nie 
tylko tego młodzieńca, ale również i p a n a...

A tymczasem goniec rozpłakał się rzewnemi 
łzami i począł również krzyczeć:

•— Ją  nie jestem  żaden rzezimieszek, ani ban­
dyta... Jestem zupełnie niewinny... O niczem po­
jęcia  nie mam... zaraz wszystko panom wyju
ś n ie -  . . ,Dalszy ciąg jutro.



SPORTOWEO S T A T N I E
WIADOMOŚCI___________________
Znów ruch na froncie bokserskim

uj obiiczu sensacyjnych zmian
(m*) Sprawy bokserskie zmów 

wysuwają się na pierwszy 
plan. Znów stanowią centrum 
ogólnego zainteresowania. W 
innym wypadku to ogólne za­
interesowanie witalibyśmy z 
radością, szkoda tylko, że spra 
wa która wywołuje tyle hała­
su nie należy do rzędu szcze­
gólnie „sportowych

Oczywiście chodzi nam o 
konflikt wywołany na ostat- 
niem walnem zebraniu WOZB. 
Czytelnicy nasi znają już ze 
wszystkiemi szczegółami po­
szczególne etapy.

W te j chwili sytuacja znów 
skomplikowała się. Oio ja k  się 
dowiadujemy wyznaczony 
przez PZB, komisarz WOZB 
m jr. Morawski nie uznał no- 
woobranych władz WOZB. i 
odpowiedni memorjał wysłał 
do swej władzy zwierzchniej. 
Tymczasem nowoobrane wła­
dze WOZB przygotowują się 
do normalnego, dorocznego ze 
brania. Pośpiech jest wskaza­
ny, gdyż już w niedługim cza 
sie odbędzie się doroczne ze­
branie PZB.

W Warszawie jednak toczą ; 
się zakulisowe rozmowy, na 
tajnych konwektyklach oma­
wia się bardzo poważne spra­
wy i tworzy się podobno zwar 
te bloki. Trudno w te j chwili 
zorjentować się pod jakiem i 
sztandarami bloki pójdą, co 
m ają zamiar wywalczyć.

Wiemy tylko, że w Warsza­
wie panuje ' wśród'bokserów 
powszechny niepokój. Trud­
no bowiem wymagać od pię­
ściarzy, by obojętnie przyglą­
dali się walce, która toczy się 
na ich oczach, która może 
mieć przedewszystkiem dla

nich ważkie znaczenie. Czy 
w takich warunkach może 
być mowa o normalnej pra­
cy, łatwo się domyśleć.

Z drugiej jednak strony 
pewne odprężenie wywołała 
wiadomość, że znany i cenio­
ny były dyrektor PUWF-u, 
płk. dypl. K ik ’' ki ma stanąć 
na czele nowoobranych władz 
PZB. Gdyby w iadomość ta o- 
kazała się w stu procentach 
prawdziwą, ogół sportowców 
przywitałby ją  z entuzjaz­
mem. Na swem kierowniczem 
stanowisku w PUWF-ie, płk. 
Kiliński zdołał zaskarbić so­
bie w^zględy Polski sportowej. 
I dlatego też ewentualne obję 
cie przez płk. Kilińskiego tak 
ważnej funkcji musiałoby wy­
wołać ogólne zadowolenie w 
całej Polsce.

Druga wieść — równie waż­
na to ewentualne przeniesie­
nie siedziby PZB Jo  Warsza- 
wy. Od wielu lat PZB mieści 
się w Poznaniu i od tyluż lat

świat bokserski nie ma zaufa­
nia do wodzów- PZB. Gdy jed ­
nak dochodziło do rozgrywek 
na walnych zebraniach po­
szczególni delegaci okręgowi, 
albo ustępowali z placu boju, 
albo też uważali za wskazane 
nie wywoływać „niepoko­
jów ”. Starali się zresztą oto 
prowodyrzy PZB.

I w ten sposób m ijały lata 
i PZB pozostawał w Pozna­
niu. Dziś sytuacja znakomicie 
się zmieniła. Dziś te okręgi, 
które doniedawna wpatrzone 
były w Poznań, szukają dróg 
ratunku.

I oto zrodziła się myśl prze­
niesienia PZB do Warszawy. 
Mam wrażenie, że obecni wo­
dzowie PZB. winni być zado­
woleni z te j zmiany nastrojów 
w okręgach. Pracować syste­
matycznie pod obuchem słusz­
nych czy niesłusznych oskar­
żeń nie należy do rzeczy przy­
jemnych, tern bardziej, że o- 
strze oskarżeń dotyka często

ludzi naprawdę niewinnych i 
o nieposzlakowanej opinji.

Pocóż więc opierać się? 
Czyż nie lepiej p ó jść  na rękę 
okręgom i wykazać jawnie, 
że pomawianie o chęć „rzą­
dów” jest wierutnem kłam­
stwem. Czyż nie lepiej dać 
możność przekonania się okrę­
gom, że ich dotychczasowa po­
lityka względnie nastawienie 
było niesłuszne?

Niechaj PZB ma swą siedzi­
bę w Warszawie, a wówczas 
obecni wodzowie będą mogli 
przekonać się ile prawdy jest 
w oskarżeniach okręgów. Prze 
konają się, czy Warszawa jest 
naprawdę tak sielankowem 
miastem względnie czy w Po­
znaniu było naprawdę tak 
źle.

I dlatego powtarzamy: nie 
prowadzić walki o siedzibę 
PZB. Dla dobra sprawy pożą­
dane jest, bv siedzibą PZB 
byta stolica Polski — Warsza­
wa.

P. Prezydent wśród sportowców
S iwi^ta / p o r ^ o i f c o u '  iw Warszawie

W  R adzie M ie js k ie j odbyła się  
pod przew odnictw em  w oj. Ja ro sz e ­
w icza k o n fe re n c ja  klubów , zw iąz­
ków  i stow arzyszeń sportow ych, 
podczas k tó re j postanow iono w zięć 
g rctn jn ln ie  udział w m an ifestac ji 
sportu polskiego w uroczystościach  
iO -letniego ju b ileu szu  p racy  P aaa  
P rezyd en ta  R . .P . prof. M ościck ie­
go.

M an ifestac ja  ta  odbędzie s ię  3 
czerw ca o godz. 16.30 na s tad jo n ie  
W o jsk a  P olskiego w obecności P a­
n a P rezyd en ta  R. P. oraz g en era l­
nego insp ektora s il z b ro jn y ch  gen. 
Ś m ig łe g o -R y d z a . K u lm in acy jn ym

B c c k s y  - Warta 3:2
Zasłuż ane zwycięstwo węgierskich piłkarzy

POZNAN. — W sobotę zna­
na drużyna węgierska Bockay 
rozegrała w Poznaniu mecz z 
Wartą, zwyciężając 3:2 (0:0). 
Goście zademonstrowali wcale 
wysoką grę i na zwycięstwo 
bezsprzecznie zasłużyli.

Poznaniacy grali tego dnin 
wyjątkowo dobrze i absolutnie 
nie ustępowali Węgrom. Do 
pauzy utrzymuje się wynik re 
inisowy. Bezpośrednio po prze 
rwie w drugiej minucie skrzy­
dłowy Beresa zdobywa prowa 
dzenie dla gości. W 25-ej minu

cie już jest 2:0 ze strzału Paka 
sa.

Wyrównanie zdobywa War- 
staw ze strzałów Szerfkego 
(karny) i Gindera.

Zdawało się, że wynik remi 
sowy utrzyma się cło końca, 
gdy najniespodziewaniej pra- 
woskrzydłowy Doczem zdoby 
wa trzecią bramkę.

Dodamy, że Węgrzy grali 
bardzo fair, wywołując tem 
szczery aplauz na widowni, 
gdzie zebrało się ponad 4.000 
widzów.

punktem  m an ifesta c ji będzie p rze­
m ów ienie prezesa zw iązku polskich 
zw iązków  sportow ych min. U lrv- 
cha, k tó ry  w raz z życzeniam i złozy 
na rę c e  d osto jnego solenizanta uro­
czystą  d e k la ra c ję , nn m ocy k tó re j 
pieniądze przeznaczone no nagrody 
sportow e w r. b. zostaną przekaza­
ne praez w ładze sportow e na lun- 
dusz ońrotty narodow e);* ’

Po przem ów ieniu min. U lrycha 
odbędzie się defilado w k tó re j w ez­
mą udział C en tr. Inst. W F ., h ar­
cerstw o, zorganizow any sp ort szkol 
ny, sportow a grupa o lim p ijska ze 
sztandarem  olim p ijsk im  i  barw ne 
rzesze sportow ców  w kostjum ach 
sportow ych, N adto wezmą udziai 
d eleg ac jo  klubow e i działacze spor­
towi. O gółem  w d efiladzie weźmie 
udział ok. 10 tys. m łodzieży.

Ze w zględu nn O becność n a jw y ż ­
szych d osto jników  państw ow ych, 
M ie jsk i K om itet W . F . i  O kręgow y 
Urząd W . F . w zy w ają  w szystkie or­
g an izac je  sportow e do n a jl ic z n ie j­

szego w zięcia ndzialu w m anifestn- 
c j i  sportu polskiego. Po defiladzie 
w godzinach od 17.20 — 19.30 odbę­
dą się  popisy sportow e i gim nastyez 

zkół m iejsiu ch , C en tra ln eg o  in
Wej-

ne szkól m ie jsk ich , C entralnej 
stytutu  W . F . i harcerstw a, 
ście na s tad jo n  bezpłatne.

J E C O R O L
M  A C .  A . B U K O W S K IE G O
ZWEKSZA WOCE .WZMACNIA OCOcMlE

S T O S O W A N Y  JE S T  j

Z A M IA S T
T  R  A  N U

SMACZNY i SKUTECZNY
W UŻYCIU OPAWIE OD pot WIEKU

Na terenie WOZB
Nawiązując do informacji o 

stanowisku Państw. Urzędu 
W. F. i P. W. w sprawie za­
targu P. Z. B. i W. O. Z. B„ do­
wiadujemy się w referacie pra 
sowym P. U. W. F., że Pań­
stwowy Urząd uznaje koniecz 
ność zmiany systemu sędziowa 
nia i wie, ze sędziowanie obec­
nie silnie nie domaga, jednak 
nie może się zgodzić, aby kie­
rownicy życia bokserskiego ła 
mali ustaloną dyscyplinę spor 
tową.

Wobec tego Państwowy U- 
rząd w dalszym ciągu potępia 
krok dawnego zarządu W. O. 
Z. B. i nie dopuści do sankcjo­
nowania niepraworządności.

Oświadczenie powyższe 
no komentować w tym kierun­
ku, że powrót dawnego zarzą­
du W. O. Z. B. jest nie do po­
myślenia.

Walne zebranie 
WOZB.

Doroczne walne zgromadze­
nie Pol. Zw Bokserskiego odbę 
dzie się w dniu 28 czerwca br. 
w sali Bazaru poznańskiego.

Wiadomości warszawskie
D RU K A RZ -  G W IA ZD A  7 :4  (2:1).

Na boisku S k ry  został rozegrany 
mecz tow arzyski D ru karz  — Gw i.iz 
da, zakończony n ieoczekiw anie zwy 
cięstw em  am bitnego D ru karza .

G racze Gw iazdy są stanow czo 
przem ęczeni zbyt licznem i m ecza­
mi.

M AKAB1 — W A RSZA W IA N KA  
8 : 6.

W  C y rk u  odbył się m ecz tow a­
rzyski W arszaw ianka — M akabi, 
zakończony zw ycięstw em  M akabi w 
stosunku 8:6.

W y n ik i: Jakubow icz (M) w ygry­
wa z Rutkow skim , Runsztein b i je  
B orkow skiego, Rosenblum  p rzeg ry­
wa z Polusem , K raw ieck i zw;. ciężą 
Iw ańskiego, a N ebel w ygryw a z T a- 
borkiem . Zkolei Zarem ba w ygryw a z 
B arto siak iem  (Łódź), a W rnzidlo wy 
punktow ał S te in a jzen a .

C z y h a j  cie
Świat Przygód"

Międzynar. zawody hippiczne
w pierwszym dniu przyniosły zwycięstwo Polakom

W sobotę na stadjonie w Ła 
zicnkach rozegrany został 
pierwszy międzynarodwy kon 
kurs w międzynarodowych za 
wodach konnych, a mianowi­
cie konkurs otwarcia o nagro

Przed występem ftdmiry
kilka ciekawych szczeyałew

Admira, która prz 
do Warszawy i w czwartek 4 
czerwca spotka się na stadjo- 
nie W ojska Polskiego z repre­
zentacją Polski, zdobyła obec­
nie mistrzostwo A ustrji po 
raz czwarty. Miała je  poprzed 
uio w latach 1928, 1932 i 1934. 
W tym roku zdobył klub wie­
deński mistrzostwo w sposób 
riem al rekordowy. Na 21 
spotkań przegrał tylko jedno, 
wygrał 17, zremisował 3. Sto­
sunek bramek przedstawia się 
imponująco 75:33.

W yniki te zawdzięcza Admi­

ra przedewszystkiem swemu 
atakowi. G ra ją  w nim na 
praw ej stronie Yogl i Hahne- 
mann, gracze, którzy w roku 
zeszłym w Wiedniu na meczu 
A ustrja — Polska 5:2 sfabry­
kowali większość bramek, da­
le j Stoiber na środku ataku, 
znany z meczu Polska — Au­
strja  w Warszawie w roku ze­
szłym, świetny strzelec Bican.

Admira potrafiła połączyć 
finezję i piękno gry wiedeń­
skiej z nowoczesnym stylem, 
obliczonym na skuteczność.

Grała ona w roku zeszłym

w Polsce z Pogonią we Lwo­
wie. Pierwszego dnia zremi­
sowała 2:2, w drugim wygra­
ła 6:0. Pogoń pojechała do 
Wiednia w grudniu i tam po­
niosła sromotną porażkę 13:3.

Taką drużynę wybrał PZPN 
na sparingowego partnera dla 
naszej reprezentacji i od for­
my piłkarzy polskich uzależ­
niony jest udział ich w Olim- 
pjadzie, gdyż zaraz po meczu 
z Admirą upływa termin zgło­
szeń do Komitetu Organizacyj 
nego Igrzysk Olimpijskich w 
Berlinie.

dy im. Szefa Sztabu Główne­
go gen. Stachiewicza i sen. 
Karsza - Siedlewskiego, Kon­
kurs ten rozegrano w trzech 
serjach, a mianowicie serja I 
dla nienagrodzonych (129 ko­
ni), serja U dla nagrodzonych 
(53 konie) i serja 111 dla jeźdź 
ców cywilnych i pań (42 ko­
nie). Zatem razem w konkur­
sie otwarcia wzięły udział 224 
konie.

Wprawdzie uroczystość ofic 
jalna otwarcia zawodów odhy 
ła się po południu, to jednak
ze względu na liczne zapisy, 
rozegrano przed południem ser 
ję  druga dla koni nagrodzo­
nych w b. silnej konkurencji.

Wyniki tej serji przedstawia 
ją  się następująco: 1) rtm. Ku­
lesza na Aod-eł'Kriin 0 bł„ 
czas w rogrywce 1:01.4; 2) rtm. 
Brandt (Niemcy) na Alchimist 
0 bl ., czas 1:01.6; 3) por. Gu­
towski na Traviaeie 0 bl,, czas 
1:03.4; 4) rtm. Momm (Niem­
cy) na Bacarat 0 bł., czas 
1:03.8; 5) kpt. Karklins (Łot­

wa) na Greja 0 bł„ czaa 1:04.2; 
b6) bai. Rómmel na Saharze 0 

bł„ czas 1:04.6; 7) rtm. Skiba 
na Tundrze; 8) por. Broussaud 
(Francja) na E^ercice; 9) por. 
Rylke na Turze,

W0ZPN - Makabi
4 :2  (2 :1 )

W sobotę na boisku Polonji 
w Warszawie został rozegrany 
ciekawy mecz piłkarski mię 
dzy reprezentacją WOZPN. a 
reprezentacją Zw. Makabi 
Trzon tej ostatniej stanowili 
gracze krakowskiej Makabi i 
lwowskiej Hasmonei.

Naogól spodziewano się zwy 
cięstwa Makabi, tymczasem 
reprezentacje WOZPN. zagra­
ła bardzo aobrze i wygrała 
względnie łatwo.

Bramki zdobyli dla WOZPN 
Wesołowski i Jung po 2 oraz 
Schlaf i Rotsztein dla Makabi-

Widzów zebrało się prze­
szło 3.000. Sędziował p. Kafliń 
ski.



Str. R

I) Na Zamku Królewskim w Warszawie odbyła się uroczystość 
wręczenia P. Prezydentowi Rzplitej prof. Ignacemu Mościckiemu, dy- 
plomu doktora chemji honoris causa wydz. matematyczno-przyrodni­
czego Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego w Warszawie. Dziekan wydz.

rof. Mazurkiewicz odczytawszy po łacinie akt nadania doktoratu 
onoris causa a wręczył go P. Prezydentowi prof. Mościckiemu. Zdję­

cie nasze przedstawia moment wręczenia aktu P. Prezydentowi przez 
dziekana prof. Mazurkiewicza.

II) Odbyła się uroczystość poświęcenia kamienia węgielnego gma­
chu chemji Uniwersytetu J . Piłsudskiego. Uroczystość zaszczycił swoją 
obecnością P. Prezydent R. P., ponadto przybyli min. Świętosławski, 
min. Roman, b. min. W. Jędrzejew icz, rektorzy i profesorowie wyż­
szych uczelni i młodzież akademicka. Poświęcenia kamienia węgielne­
go dokonał ks. biskup prof. dr. Szlagowski, który następnie wygłosił 
okolicznościowe przemówienie.

III) W Aldershot (Anglja odbyły się ćwiczenia wojskowe, m ające 
charakter specjalnego święta.

C z y t a j c i  e

„ Ż Y C M E  K O
C ena 2 0  groszy

IY) W Berlinie urządzono pokaz nowego modelu armaty.
V) Moment konferencji w jugosłowiańskiem Ministerstwie Spraw 

Zagranicznych. Siedzą od lew ej do praw ej: poseł R. P. Dębicki, min. 
Beck, prem jer Stoyadinowicz i min. Martinats.

VI) Nowe znaczki pocztowe we Włoszech z podobizną „cesarza 
Abisynji4', króla W łock

YII) Przyrząd do utrzymania w zimnie produktów spożywczych.
VIII) Przywódca zw ycięskiej partj i  w B elg ji (,,Rex“) Leon De- 

grelle opuszcza paiac królewski po audjencji.
IX) W Stanie K alifornii zbudowano most miedzy Oakland a Ala-

iro tltt .

I
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KR ONI KA K R A K O W A

Wstrzasajgee samobójstwo krawca w Zakrcówku
Czerwiec

1
Fonii działek 

Jnkóbn

Wywiad, z dyrektorem  
W yiz. Hh v c z m j[o Polak. 

RadjaCdmnadem Rudnickim
Z okazji pobytu dyr. Rudnic­

kiego w Krakowie odbyła się w 
lokalu Rozgłośni konferencja z 
przedstawicielami F*lharmonjt 
krakowskiej dyr. Zychowiczem, 
dyr. Walek-Walewskim i z se­
kretarzem Mare&chem, na której 
zostały szczegółowo omówione 
sprawy związane z transmisją 
poranków symfonicznych w u o. 
sezonie i przyszłym.

Jeżeli chodzi o dotychczasowy 
bilans artystyczny wspomnianych 
poranków, to naogół wypidł on 
dodatnio, zwłaszcza gdy weź­
miemy pod uwagę warunki i 
możliwości, jakiem! rozporządza­
ła Filharmonja krakowska.

W przyszłym sezonie, zaczy­
nając już od października Pol­
skie Radje będzie transmitować 
z Krakowa 8 poranków symfo­
nicznych. Przy omawianiu wy­
tycznych programowych, Kie­
rownictwo muzyczne Pol. Radja 
zastrzegło sobie popularny cha­
rakter programów, utrzymanych 
w pogodnym nastroju. Koniecz­
ność takiego j askzeżenia wyni­
ka stąd, że w dzień niedzielny 
w południowej porze, słuchacze 
radja na podstawia dotychcza­
sowych aoświadcreń, nie są na­
stawieni na wielki repertuar, 
którego słuchanie wymaga du­
żego skupienia.

Pragnąc, by jakn^jwieksre 
masy słuchaczy interesowały się 
tym działem programu muzycz­
nego Polskiego Radja, sądzimy, 
że takie stanowisko nie będzie 
uważane za obniżenie poziomu 
sztuki muzycznej, natomiajt za 
racjonalne i stoomowe budzenie 
zainteresowania muzyką naszego 
społeczeństwa.

Jeżeli dotychczas można było 
żywić obawę, że wielkie kon­
certy aymfoniczne przygotowane 
z największym pietyzmem dla 
muzyki pelskiej i muzyki wogó- 
le — trafiły w nróżnię, bo nikt 
ich nie słuchał, za wyjątkiem 
fachowców lub nielicznych mi 
tośników muzyki symfonicznej — 
to teraz mamy nadzieję, że dro­
ga do zdobycia jaknajwiększej 
ilości zainteresowanych zapro­
wadzi nas do celu, — którym 
jest muzyka dla wszystkich.

Następnie na konferencji tej 
ustalono ostatecznie program 
transmisyj imprez muzycznych 
„Dni Krakowa*', oiaz omówiono 
organizację w:elkich koncetów 
symfonicznych muzyki polskiej, 
które Polskie R jd jo  urządza w 
lipcu na dziedzińcu wawelskim. 
Koncerty te bedą transmitowa­
ne dla szeregu stacyj'zagranicz- 
nych. Cały dochód z tej wiel­
kiej imprezy Polskie Radjo prze 
znacz a na restaurację Wawelu.

S en sacyjn a  aree ilo w aeie  
p rzem y tn iczk i z P o d g ó isa  

Podczas kontroli tramwajowej 
na linji Swiętochłowice-Katowi- 
ce przytrzymał wywiadowca srra- 
ży granicznej z Insoektoratu 
katowickiego mieszkankę Kra­
kowa, Anielę Porembską, tam. 
przy ul. Sokolskiej 7, która wioz­
ła ze sobą większą ilość towa­
rów , przemyconych z Niemiec, 
m. in. 50 sztuk zapalniczek, 24 
scyzoryki, 2 zegary stołowe, 15 
maszynek do strzyżenia włosów 
i różną galanterję metalową 
większej wartości. Porębską prze­
kazano do dyspozycji Urzędu 
C eln ego w Katowicach,

W Zakrzówku przy ul. Twar­
dowskiego 121 mieszka wraz z 
rodziną od dłuższego już czasu 
62-letni krawiec Józef Sitarz. 
W dniu wczorajszym Sitarz na­
piwszy się kiika kieliszków wód­
ki powrócił do domu.

Około godziny 10 ej wieczór 
Sitarz wyszedł z domu i udał 
aię na Skały Twardowskiego.

Ponieważ minęło pół godziny 
a Sitarz n:e wracał, zaniepoko­
jona żona wraz z synem udała 
się na poszukiwanie.

Kroki swe skierowali ku ska­
łom Twardowskiego* przypusz­
czając, że tam poszedł S tarz. 
Istosnie ich przypuszczenia o- 
kazały się trafne. Na dnie prze­
paści leżał Sitarz.

Zwołapo pomoc. Wezwano 
oogotowie ratunkowe; zawiado­
miono miejscowy posternnek w 
Zakrzówku.

Przybyły leknrz pogotowia 
stwierdził śmierć Sitarza.

Do władz prokuratorskich 
wpłynęła sensacyjna skarga dy­
rekcji Polskiej Spółki Obuwia 
„Bata" S. A . przeciwko jedne­
mu z kierowników o przywłasz­
czenie 60 000 zł.

W grudniu 1934 roku, został 
zaangażowany w charakterze kie­
rownika działu handlowego
wspomnianej firmy Fryderek Mo- 
retzki.

Jedną z najważniejszych czyn­
ności nowego kierownika była 
sprzedaż t. zw. pneumatyków

W  związku z ustaleniem fak­
tu, że w czasie pobytu w wię­
zieniu katowickiem, b. dyrekto­
rowie Centralnej Targowicy w 
Mysłowicach Kazimierz Kazoń, 
Aron Fruchthandirr zamieszkały 
w Krakowie, przy ul. Sarego, 
oraz buchalter Józef Langer, 
dopuszczali się na wielką skalę 
matactw, porozumiewając się 
między acb \ przy pomocy tzw. 
„grypsów", wysyłanych również 
na zewnątrz — sędzia śledczy 
sądu okręgowego w Katowicach 
przekazał akta tej sprawy Pro-

W szczególności stwierdził, 
że Sitarz ma złamane nogi w 
kolanach oraz uszkodzoną gło­
wę, tak, że krew wypłynęła u- 
szami.

Stwierdzono, że nie może tu 
być mowy o morderstwie, gdyż 
nie zauważono żadnych śladów 
walki.

Pozostały jedynie dv.ie hipo­
tezy : albo Sitarz będąc trochę 
podchmielonym położył się na 
skale i stoczył się przez nie­
ostrożność z 10-metrowej wyso-

We wtorek rozpoczynają się 
nowe roki sadu przysięgłych w 
Krakowie.

Na wtorek, środę i czwartek 
wyznaczono sprawę szajki ra­
busiów i paserów, złożonej z 
T . deus za Spytki, Stanisława C :u- 
pały, Kazimierza Buły, Ireny 
Henc, Józefa Basztochy, Ludwi­
ka Jankowskiego, Stanisława Rej-

t. j. gum automobilowych. Na 
tem polu Moretzki rozwinął sze­
roka działaloość propagandową 
i posiadając wiele sprytu orga- 
nizacyjno-kupfeckiego doprowa­
dził sprzedaż do maximum.

Przed dwoma miesiącami pod­
czas sprawdzania kont klijentów 
dyrekcja firmy stwierdziła, że 
nie wpłynęło do kas wiele na­
leżności od klijentów. Oczywi- 
wiście, że do opornych odbior 
ców wysłano monity. Po pew­
nym czasie klijenci odpowir-

kuraturze sądu okręgowego w 
Katowicach.

Wykrycie tych faktów, prze­
prowadzenie rewizji i przejęcia 
gryprów, osłaniających kulisy 
afery na Targowicy w Mysło­
wicach wywołałc na Śląsku ol­
brzymie wrażehie, a w sferach 
zainteresowanych popłoch.

W tej sprawie przesłuchani są 
różni świadkowie, także z poza 
Śląska. W związku z przeję­
ciem przez władze sądowe 
wspownianych grypsów więzien­
nych krąży na Śląsku pogłoska

kości w przepaść, albo popełnił 
samobójstwo. Za tą drugą hi­
potezą przemawia najwięcej o- 
kol znosci.

Zmarły bowiem nie żył do­
brze ze swoją rodziną. W do­
mu Sitarzów sŁaIe były awantu­
ry, wynikłe między żoną i cór­
kami Sitarza z jed ej strony a 
Sitarzem z drugiej strony. Te 
ustawiczne namiętne sprzeczki 
sprzykrzył sobie Sitarz, który 
postanowił odebrać sobie życie.

dycha. Stanisława Sękalę, Kejlę 
Szmulewicz, która dokonała sze­
regu napadów i kradzieży w 
pow, chrzanowskim jak w ka- 
sznie urzędniczym w Sierszy, u 
cadyka Halbeistama i innych.

W procesie tym bronić będą 
m. in. mec. dr. Tomasz Aschen- 
brenner i dr. Milan Markowicz.

dzieli, że już dawno wpłacili i u* 
regulowali wszelkie rachunki.
Wówczas stwierdzono, że pie­
niądze i pokrycia wpływały do 
Moretzkiego, który wpływów
nie przekazywał do kas.

W przybliżeniu suma zdefrau- 
dowanych pieniędzy wynosić ma 
około 60.000 zł.

Naskutek wniesionej skargi 
Moretzki został aresztowany. 
Dalsze dochodzenie prewadzą
władze śledcze.

iż Fruchthaendler już po wyjś­
ciu z więzienia zakomunikował 
Kazoniowi, że udało mu się prze­
kupić dla tuszowania afery pew­
ne wieksze pismo stołeczne za 
cenę 10.000 zł., przyc2em ze 
strony pisma tego miano po­
czątkowo żądać 25,000 zł., co 
jednak nie było zgodne z praw­
dą. Przypuszczalnie Fruchtha- 
endlerowi chodziło o pokrycie 
innych swoich kosztów, jakie 
miał w tej sprawie i w ten spo­
sób chciał wyłudzić ze wspólnej 
kasy wspomnianą sumę.

Z e  sportu
Wyniki meczów piłkarskich

K LA SA  A.
Podgórze — Makkabi 3:0 
Olsza — Wawel 1:1 
Korona — N«dwiślan 1:? 
Cracovia — Zwierzyniecki 4:2 
Krowodrza — Legja 3:0 
Grzegórzecki — Wisła I.B 1:1 
Fablok -  Unia 2 1

TO W A R Z Y SK IE  
Admira (Wiedeń) — Pogoń 3 il 
Budapeszi-Kraków 3:2

SZ C 7Y P IÓ R N IA K  
Cracovia —  Olszn 9:3 
Garbarnia — Wawel 5:3

Z te a tru  „ B sg ate la*

Poranek tańca acaenlc 
W ery Zakradali

W wypełnionej sali teatru ( Ba­
gatela" odoył się ouegdaj pora­
nek tańca uczenie profesorki 
Instytutu Muzycznego w Krako­
wie, p. Wery Zahradnik.

Z prawdziwą przyjemnością 
oglądało się wszystkie bez wy­
jątku kompozycje taneczne, od­
znaczające się oryginalnością.

Omawiany poranek dowiodł 
nam, że p. Zahradnik mimo sto­
sunkowo krótkiego pobytu w 
Krakowie, potrafiła sobie zyskać 
liczne grono zdolnych uczenie, 
jak p- Cornel, Weissmanównę, 
Gogulską.

Pani Zachradnik zdobyła so­
bie uznanie .specjalnie zna- 
komitem odtańczeniu wclca.

Pochwalić należy dobrą kre­
ację  taneczną p. Cornel. Wiersz 
napisał zdolny poeta M. Schlan- 
ger. Niestety, wielkim błędem 
było powierzenie deklamacji nie 
mającej o tem pojęcia p. Kup- 
feimanowej.

Przy fortepianie wyróżnił się 
p. Alojzy Kiuczniak.

Lif.
Krwawa bójka 

na ul. Mogilskiej
W dniu wczorajszym na nlicy 

Mogilskiej w Krakowie wynikła 
sprzeczka pomiędzy 29-ietnim 
murarzem Władysławem Anam- 
czzlo m, zam. przy ul. Zaleskie­
go 36 a Janem Filipkiewiczem, 
również murarzem, zamieszkałym 
w Prądniku Czerwonym.

Sprzeczka wkrótce przerodziła 
się w bójkę, w czasie której A- 
damczyk pobił Filipkiewicza ja­
kimś tępem narzędziem, powo­
dując u niegd złamanie szczęki 
i rozbicie nosa.

Rannego przewieziono do 
szpitala św. Łaza-za, zaś Adam­
czyka aresztowała policja.

Z franta strażowego
W cegielni hr. Mycielskiego 

w Trzebini wybuchł strejk.
Również wybuchł strejk w 

Krakowskiej Hucie Szkła.
Również wybuchł strejk pol­

ski przy robotach regulacyjnych 
rzeki Brwinki. Strajkujący do­
magają si  ̂ podwyższenia płac.

Zakończony został lokaut ro­
botników fabryki „Iskra". Ro­
botnicy uzyskali ed 10 do 20 
proc. podwyżki.

Przyjazd Żibotyńskiego
do Polski

W początkach czerwca przy­
jeżdża do Warszawy przywódca 
żydowskiej organizacji rewizjo­
nistów Zabotyński.

Zabotyński wystąpi1 ostatnio 
z projektem utworzenia legionu 
żydowskiego w Palestynie dla 
obrony przed Arabami. Zamie­
rza on na ten temat wygłoaić 
odczyty w Warszawie. W spra­
wie tej zwrócili się już rewizjo­
niści do władz administracyj­
nych.

L O S Y  I-ej K L A S Y
Loterji Państwowej
są do nabycia w s z c z ę ś l i w e j  kolekturze

BRACIA SAFIER
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 6

| WYGRANA 1,000000 zł.
O g ó l n a  suma w y g r a n y c h  2 4 , 5 7 0 . 0 0 0  złotych
Ceny losów : ćwiartka zł. 10.— , połówka zł. 20.— , cały los zł. 40 .— .

Nadużycia w wytwórni obuwia „Bata“

Dalsze kulisy afery Fruchthandlera

Nowa kadencja sądu przysięgłych w Krakowie
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C o  m ó w i L u d ?
Kochany Redaktorze!
Stosownie do apelu „O stat­

nich Wiadomości Krakowskich" 
pozwolę sobie dorzucić swoje 
nwagi w SDrawie systemu gry 
Loterji Państwowej.

Dla przykłada podaję, że gra­
łem począwszy od 1-ej aż do 
28 loterji klasowej. Gr&łem sam. 
grałem również Jo  spółki. Je d ­
nakowoż zawsze kupowałem na 
swoje nazwisko. Kolektura, w 
której kupowałem losy, znała 
moje nazwisko i mój adres. Przez 
ten czas wygrałem tylko dwa 
razy stawkę.

Taki jubileuszowy pechowiec, 
jak ja, winien dostać jakąś prem­
ię !

Kończę i wzywam innych gra­
czy na Loterji Państwowej, by 
wypowiedzieli się w tej dyskusji.

A dam  Żyła, K raków  XXII.
Długosza 9.

Co słychać w Krakowie?

Ogólnopolski kongres emerytów żpda uchylenia
dekretu  u s z c z u p la ją c e g o  p ra w a  e m e ry ta ln e

U w a g a !

ł. 1 6 . -  
„ 4 5 . -

Otomana . . .
Tapczan . . .
Fotele do spania „ 45.-— 
woduszki materacowe 28.— 
L e ż a k ............................ 6.—

tylko wprost w wytwómi

G o l d s c h m i d t
ulica Mostowa 6 .

Noworodek utopiony 
w ubikacji

Lokatorzy jednego z 'domów 
w Pruszkowie znaleźli w ubi­
kacji ogólnej zwłoki noworodka 
płci męskiej. Pobcja urtaliła. że 
dziecko poniosło śmierć wsku­
tek utopienia.

* Matką dzxcLa jest 26-Ietnia 
Cecylja Ostrowsks, mężatka, 
zam. w tymże domu. Zwłoki 
noworodka przesłano do prosek­
torium. Ponieważ Ostrowska nie 
przyznaje się do popełnienia 
zabóistwa i twierdzi, że dziecko 
przyszło na świat martwe, dal­
sze śledztwo ustali, czy zacho­
dzi tu nieszczęśliwy wypadek, 
czy zbrodnia.

v, resursie obywatelskiej w 
Warszawie odbył się wczoraj 
ogólnoplski kongres emerytów 
państwowych. Kongrer rozpo­
czął się w obecności licznych 
delegatów prowincjonalnych 
związków i zrzeszeń emerytów 
oraz przedstawicieli licznych or- 
gamizacyj urzędników państwo­
wych.

Dbrady toczyły się w atmo­
sferze silnego podniecenia. We 
w^zystki ch przemówieniach prze­
bijał i ię akcent silnego rozgo­
ryczenia z powodu wprowadzo­
nego 1 kwietnia dekretu, obni­
żającego świadczę ii- emerytal­
ne.

Domagano się przywrócenia 
poprzednich ustaw,£ które zali­
czały służbę w latach zabor­
czych w całej 'rozciągłości.

Programowe przemówienie na 
zjeździe wygłosił dr. Kunczew- 
ski, wskazując na to, że emeryci 
zostali postawieni wobec faktu 
złamania ich dobrze nabytych 
praw, przeciw czemu protestują 
w imię praworządności państwa.

W dyskusji szereg mówców 
oświadczyło, że ogół emerytów 
polskich został skrzywdzony i 
obrażony samą formą dekretu,

który nazywa ich zaborczymi 
emerytami.

W rezolucji emeryci domt' 
gają się uchylenia tego dekretu

Zarząd organizacji podał do 
wiadomości uczestników, że p 
premjer Składkowski przyjął de­
legację. i przyrzekł zająć się 
sprawą emerytów i do życzeń 
delegacji ustosunkował się jak- 
najżyczliwiej.

Zniżka oo kin: „Adria", „Atlantic", Capitol", 
„Swit" lab „Bagatela" 

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 
Ważns tylko w dniu 1 czerwcja 1936 r. 8

3 dziennika krakowskiego

dziennie 1 OS^fOjf f i l M C j
K r a k o w s k i e

groszy
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego

Wzrok uchronisz od zepsucia V
nie s z y ją c  w  rę k a c h  —  le c z  na m a s zy n ie

A dlaczego nie posiadasz jeszcze maszyny do 
szyc.a? Zapewnie nie masz odwagi wstąpić do nas 
sądząc, że ceny jakoteż i raty sąwysolrie! Mylisz 
się, albowiem cena maszyny wynosi gotówką dziś 
ty lk o  1 6 0 .—  z ł ,  zaś raty już od zł. 20.— mie­
sięcznie lub 5.— zł. tygodniowo.— Jeśli nie umiesz 
na maszynie szyć, nauczysz się u nas tego, a po­
nadto również cerowania, mereżkowania, endlowa- 
nia, gufrowania, haftu białego, kolorowego, a na­
wet kroju lub modniarstwa i to b e z p ł a t n i e !

D obry row er możesz tylko u nas nabyć — 
albowiem kupujemy bezpośrednio w fabryce, a nie 
u pośredników, co zarazem wpływa na jakorć 
i niską cenę roweru! Za opłatą niskiej raty posia­
dasz rower, zaoszczędzasz przytem wczesne wsta­
wanie do pracy i późny powrót z pracy do domu, | 
zmęczenie powodowane zbyt daleką drogą — te 
wszystkie korzyści zyskasz zakupując u nas rower. 
R ow er m ożesz n ab y ć n n as  ju ż  za  115.-- zl.

Radjo, patefon, wózek dziecięcy, dostaniesz 
u nas na dogodne spłaty.
Wszelkie części do maszyn, patefonów, 
rowerów i wózków

Tylko w fabrycznym składzie

KRISCHER
K RA K Ó W , UL. ZW IERZYNIECKA 6

T E L E FO N  N r. 1 3 8 -7 7 .

ZJtailr^a^JJ5lewMklege

„Pierwszy łegjon"
KINA

A 4r*a  B iu ro  zagini-tnych ludzi 
Apollo H rabin a  M arica  
A t l a s # - 1  ; „ P o d  palącym  niebem  A r ­
g e n ty n y " i „ G a b in e t fig u r w o lk ew y y h ". 
B a g a te la  „ S in g -S ia g "  i rew ja  „ H u m o r 

k rz e p i" .
Dom Z o la ie ria  ; „ K o c h a ... lu b i..

azan u je ..."
M azanin  „ K iią ż n ic z k a  C ta r d a iz a " .  
P r e m i e i  „ K w ia t H aw aju "
S te l la  : „ D e d e k  na fro n c ie " .
S w i t  „N i#  zapom nij o m n ie".
Sztal a: „ K a p ry i p ięk n e j p a n i" . 
Uoloelr. „ Z b ieg  z Ja w y " .
W a n d a : K ap rya M ark izy  P e s p a d o n r  
Z o n a ;  „ W ładczyni L ib a n u ".

Radjo krakowskie
K ra k ó w . G . 8 ,1 8  M u zyka a płyt,|8.55 

P rog ram  na dzień b ieżący , 10 .30  P ły ty , 
1 1.45 P o g ad an k a  reg ion aln a , 14 .30  D ja - 
lo g , 14 .45  P io i t a k i  ludu p od erakn w - 
■ kiego , 15 ,20  K o n c e r t  rek lam ow y, 18  
M uzyka z p ły t, 21 W iadom , a p o rtow e.

Nocny dyinr aptek
A p te k a  pod B ir ły m  O rtem  R yn ek  A  

— B  4 5 , Ł obzo w aka 6 , pod iw . K ingą 
G rz e g ó rz e ck a  9 . pod Z łotym  Lwem  
D lu g r 4 , pod M urzynem  K rakow alca
19.

A p te k a  P o d g ó ra k a , R yn ek  9 .

Atrakcju K ral owa
Ogród wśród pól i kwiatów. . 

Restauracja i kawiarnia

IM M ERGlOCK
Kraków, Prądnik Czerwony 

T e le fo n  135-10
Przystanek autobusowy.

CODZIENNIE DANCING
Kachnla 1 napoje pierwsze rzędne. 

Cedzlennle fiwlełe sm alone 1 pieczone 
kurczęta na maile.

Pośwlęceste sztandaru! strzel­
nicy P. P. W. w Krakewie

W c nit wczorajszym odbyła 
się w Krakowie uroczystość po­
święcenia sztandaru i strzelnicy 
Poczt. Przysposobienia W ojsko­
wego. Cała uroczystość odbyła 
się na stadjonie ^sportowym w 
Dębnikach.

W uroczystości te j miał wziąć 
udział min. poczt, i telegrafów, 
płk.*Kaliński, w ostasniej chwili 
przyjazd jego został odwołany 
i przybył w zastępstwie ministra 
dyr. dep. personalnego min. 
peczt i telegrafów.
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— Prowadź mnie gdzie chcesz 
— rzekła Rozalja. — Jestem 
szczęśliwa, ze cię widzę.

Barbara podała przyjaciółce 
świecę, podeszła do drzwi że­
laznych wyjęła z kieszeni klucz 
i otworzyła drzwi prowadzące 
do grobowca.

— W ejd ź! — szepnęła Bar­
bara.

Rozalja zasłaniając ręką świe­
cę, weszła bez trwogi do pod­
ziemnego grobowca klasztorne­
go. W nietewnem świetle zau­
ważyła przed sobą trumny.

Berbara ząmknąwszy przed 
sobą drzwi szła ra Rozalją.

— Tu jesteśmy bezpieczne ! — 
rzekła Rozalja.

Barbara zaprowadziła przyja­
ciółkę do wąskiego przejścia 
między trumnami. Rozalja pół­
głosem odmówiła modlitwę, po- 
czem usiadła na jednej z tru- 
mień i zaczęła opowiadać o swych

przeżyciach, od chwili owejnie- 
udałej ucieczki.

Naokoło dziewcząt panowała 
cisza i grobowe powietrze.

Czarne trumny ustawione 
wysoko rzucały wokoło ciemne 
cienie.

— Dowiedziałem się o poby­
cie Hagena i odwiedziłam go — 
rzekła Rozalja.

— Gdy Hageu dowiedział się, 
że ty się męczysz w klasztorze 
twarz jego spochmurniała.— W y­
znał mi, że stracił wpływy i że 
dla ciebie ' :c już nie może zro- 
b.ć. H tgen był bardzo wzru­
szony gdy mówił o tobie i Kazi­
mierzu.

— On był dla nas dobrotli­
wym 'Ojcem. Dałby Bóg — mó­
wił w dalszym ciągu Hagen, 
żeby wszystko wróciło na dob­
rą drogę, wszystko poszło ina­
czej jak myślałem, lecz to nie 
moja wina.

Ci którzy zdobyli Barbarę i 3

młodych bohaterów zaszkodzili 
i mnie.

— Jesteś wolna Rozaljo — 
mówił Hagen — idź do Krako­
wa, poszukaj tam Barbarę i poz­
drów ją odemnie!

— Hagun jest szlachetnym 
wspaniałomyślnym człowiekiem- 
szepnęła Barbara.

— On przezemnie zniósł du­
żo upokorzeń i krzywd. Potęga 
moich wrogów zwycięża nisz­
czy wszystko co kocham i tych 
co mnie kochają — mówiła Bar­
bara ukrywając twarz z rozpa­
czy w dłoniach.

— Bądź odważna siostro mo­
ja — szepnęła Rozalja, która 
podczas opowiadania zapomniała 
gdzie sie znajduje. Dopiero teraz 
rozpoznała straszne otoczenie.

— Ja  przybywam z daleka by 
wraz z tobą nakreślić plan, któ­
ry nas wszystkich uszczęśliwi, 
spodziewam się — zacięła zno­
wu opowiadać Barbara, rozglą­

dając trwożliwie jakby nawet 
wśród umarłych mógł ktoś pod­
słuchiwać.

— Przypuszczałam, że znajdę 
tu schronienie, które uspokoi 
me skołatane serce, ale wiedz, 
że nawet tutaj prześladuje mnie 
zły los i że tutaj przyszło prze­
kleństwo ciążące na moim życiu.

— Niepokoisz mnie swoimi sło­
wami — rzekła cicho Rozalja.

— Bądź mężna i nie trać na­
dziei.

ty  tej chwili, gdy mniszka się 
nachyliła do przyjaciółki by zwie­
rzyć się je j w zaufaniu zgasła 
świeca, którą Barbara zostawiła 
na klęczniku.

Nieprzenikniona ciemność za­
panowała w grobowcu klasztor­
nym.

Obie dziewczyny znalazły się 
nagle w ciemności wśród tru­
mien i nie wiedziały jak się 
stąd wydostać. Nie wiedziały, 
czy to prąd powietrza zgasił

święcę, czy też przypadkiem 
przechyliła się i zgadła. Przytu­
liwszy się do siebie stanęły bez­
radne, jakby sparaliżowane.

Bliskość umarłych ma dla każ­
dego coś niepokojącego, gdyż 
stoimy przed nimi, jak przed 
wiecznie nierozwiązaną zagadką.

Rozalja pierwsza odzyskała 
odwagę i silę.

— Umarli nie wstają, Barba­
ro, — rzekia Rozalja swoim 
spokojnym bezdźwięcznym gło­
sem — więc nie mamy się cze­
go obaw .ać!

— Masz słuszność, Rozaljo, 
spróbuję pójść do klęcznika 
i zapalić świecę. Ty zostań tu­
taj, gdyż ja znam to miejsce 
lepiej.

—■ Idź Barbaro i zapal świe­
cę. Mam ci dużo do opowie­
dzenia, a ciemność jest zastra­
szająca.

D altzp ciąg nastąpi
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